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POZNAN, 3 grudnia. że brat emira Szeryf han, żyjący na wygnaniu stara się 
o komendę w armii angielskićj. Jest więc gotowy pre­
tendent do korony afganistańskićj.

nie była polisa życiowa lub posagowa? Oby słowa na­
sze były dla wielu zachętą w tym względzie 1

gj-j pruski nie zaniedbuje usprawiedliwiać za pośredni- 
lołicyalnych dzienników ogłoszenia tak zwanego

Xr stanu oblężenia, przy czćm nadmienia, że nie 
S- ¿ka w sposobnćj chwili zdać z postępowania swo- 
1 'jjchunku parlamentowi.
■r» z ostatnićj uwagi zdawałoby się, że rząd nie myśli 
¿»leczeniu się z swego postępowania w sejmie pru- 
doile zresztą wiadomo, żadna z frakcyi sejmowych

Iwzięła dotychczas w tym kierunku uchwały."__
n «»'ki berlińskie są w ogóle zdania — że rząd 

ftjilby « własnym interesie, gdyby zechciał — nie 
trliMjjiC wcale na zebranie się parlamentu, wyjaśnić w 

je obecną sytuacyą, co tćm łatwićjby mu przyszło, 
"t ®a w swćm ręku — jak to sam przyznaje — 

pyał potrzebny do usprawiedliwienia się. — pU-
B»ść tymczasem niepokojona jest najpotworniej­

si, j pogłoskami — rozsiewanemi przez przemyślnych 
-k (¡rterów dziennikarskich. — I tak doniesiono o za-

®aniu w Hamburgu dwóch skrzyń z bombami Or- 
iT ego. W tćm wszystkićm, jak telegrafują dzisiaj z 
daj ,burga, nie ma źdźbła prawdy, a sumienniejsze dzien- 

'»»¡twierdzą dalćj, że wszystkie pogłoski o spiskach i 
ijsiężeniach nie wiele mogą mieć pretensyi do wiaro- 

I,ilości. Z Hamburga telegrafują, że kilku czy kilku- 
Uih a wydalonych z Berlina socyalistów przybyło do te- 

'jiasta; tamtejsza jednak polieya chce ućiec się do 
jfiednich środków, aby Hamburg nie stał się schro-
jem dla socyalistów i członków internacyonału.

' Na właściwćm miejscu piszemy dzisiaj o dalszych 
,/ (jjch z Berlina i jego okręgu osób podejrzanych o

I feacye socyaiistyczne. — Podobno polieya zamierza
1 ji się niebezpiecznych obywateli i obywatelek ber- 

ich seryami a seryi tych podobno ma być bardzo
f

»■»Przygotowania na przyjęcię cesarza tymczasem od- 
11 się na wielką skalę. Objęcie rządów przez ce- 

i ma nastąpić w sposób uroczysty, w obecności na- 
J ty tronu, hr. Stolberga, ministrów, rady gabietowćj 
iiisydyum kancelaryi wojskowćj. Mon. Z tg. donosi, 
_ jmocześnie ogłosi cesarz proklamacją.
/¡List peszteński, zamieszczony w dzisiejszym 
| ize pisma naszego, — zaznajamia z przemó- 
.¿nienr hrabiego A n d r a « = <•!-. ~i~‘— -
„lilie aolegacyi uuscryackićj. Przemówienie to zro- 

t prasie austro-węgierskićj i zagranicznśj wielkie 
"Bie i uważanćm jest powszechnie jako zapowiedź 
*' feyi Bośnii i Hercogowiny. Dzienniki wiernokonsty- 
-fee upatrują w tćm różnicę między mową Tiszy a 
ać’ ps ć hr. Andrassego, że Tiszy polityka wschodnia 
nta waną jest przeciw Rosyi, Andrassego zaś przeciw 
_i Mj konfederacyi słowiańskićj.
s Na wczorajszćm posiedzeniu przedłożył w imieniu 
,! irackiego wydziału budżetowego deputowanego /Schaup 
li Lnie z budżetu ministerstwa spraw żagrani- 
s i Przy tśj sposobności zabrał znowu głos hrabia
4 rassy i, krytykując sprawozdanie, oświadczył, że jest 
i9 nny i treści niczśm innćm jak aktem oskarżenia i 

.ai nieufności dla niego. Przy głosowaniu zostało 
rozdanie to przyjęte 12 głosami przeciw 6) 
Wczorajsza depesza carogrodzka doniosła, że amba- 
t rosyjski ks. Łabanow oświadczył w, wezyrowi Sav- 

' ii paszy, iż wojska rosyjskie opuszczą odpowiednio 
o irakratu berlińskiego Bułgaryą i Rumelią, ewakuacya 
1 Adryanopola i Tracyi będzie zawisłą od przyjęcia 
i Portę ostatecznego traktatu pokojowego. W ko­

li zaś londyńskich utrzymują, że między ambasadorem 
Layardem a Savfetem paszą stanęło już przed kil-

ZIENNIKPOZNAŃSK
Ajsncye Dziennika Poznańskiego.-

ku miesiącami porozumienie, mocą którego Anglia zo- 
^‘ezuje się na wypadek, gdyby wojska rosyjskie opu­
ścił} dotychczasowe swe stanowiska i posunęły się ku 
Carogrodowi, do wysłania pod sam Carogród swćj floty, 
wzmocmonćj ostatniemi dniami pancernikiem „The Thun- 
żołnierz) °° wysadzeuia nawet w razie potrzeby na ląd

Ostatnie doniesienia z afganistańskiego 
teatru wojny wywołały pewne zaniepokojenie w 
Angin, przekonano się bowiem, że nie bardzo można 
wierzyć różnym plemieniom górskim, które przyrzekły, 
że nie będą walczyły przeciw Anglikom. Wojskom an­
gielskim udało się tymczasem oczyścić z nieprzyjaciela, 
którym tą rażą było plemię Afridów, pas kyberski, 
który przeforsowała kolumna wschodnia, zająwszy na­
stępnie Dakę i zapewnić związek z tyłami. Major Cava- 
gnari został z silnym oddziałem piechoty i dwoma dzia­
łami wysłany z Poszawuru do wąwozu. Po kilkugodzin­
nym boju część Afridów rozbiegła się, resztę/zmuszono 
do złożenia broni. Zbudowane przez nich na wyżynach 
wąwozu szańce zostały z ziemią zrównane i ustawione 
tam silne straże. Tym sposobem zabezpieczono wąwóz 
kyberski aż pod Dakę. Wiadomość o opuszczeniu przez 
Afganów Dzellalabadu, przeciw któremu maszerowała kolu­
mna wschodnia, nie sprawdza się, — przeciwnie do­
noszą, że tamtejsza załoga została wzmocnioną kilku 
pułkami. — Jenerał Roberts dowodzący kolumną środ­
kową (kurumską), przybył dnia 28 listopada z dwoma 
brygadami, 4 działami i jedną bateryą górską do Hu- 
bibkali i znalazł wąwóz pciwarski zamkniętym przez 
wojska afganistnńskie. Jen. Roberts przedsięwiął reko­
nesans celem przekonania się o sile nieprzyjaciela An­
glicy ponieśli przy tćj sposobności znaczne stósunkowo 
straty. Roberts stanął dnia 29 listopada u wejścia wą­
wozu a 30 listopada miał rozpocząć forsowanie. Do tćj 
chwili nie. wiadomo, jak i czy mu się to udało.

O ostatecznych celach wojny afganistań- 
s k i ćj rozpisuje się szeroko i w sposób godny zazna­
czenia i i rn e s. Mówi, że obecny spór orężny nie od­
nosi się do Afganów, Bez jedynie do Sir Alego, ó aneksyi 
„z wyjątkiem tego, czego wymagają najwyższe względy 
militarne“ nic może być mowy, a idzie jedynie o usta­
lenie wyłącznego wpływu angielskiego w Afganistanie. — 
Afganistan — pisze dalćj T i m e s — oddziela obecnie 

zrobiłaby to Rosya. --
W kraju zaś owym nie ma miejsca dla dwóch mocarstw, 
i jedno lub drugie musi uzyskać wyłączną przewagę.

Nie podlega wątpliwości, iż Anglia, rozpoczynając tę 
wojnę, miała na oku możliwość rozszerzenia się jćj, i wmię- 
szania się Rosyi. Dzienniki angielskie nie od dzisiaj już 
oswajają publiczność, że może się nie skończyć na samćj 
wojnie z emirem, obliczają »iły, z jakiemi Rosya może 
wkroczyć do Afganistanu, aby zagrozić angielskiemu pa­
nowaniu w Indyach. Według nich Rosya może wkro­
czyć w 50,009 piechoty, 9Q00 kawaleryi i 150 dział, poru­
szywszy wszystkie środki, jakie jćj przedstawiają trzy 
grupy sił, mianowicie część ruchoma korpusu turkestań- 
skiego, oddziały armii kaukazkićj i posiłki armii euro- 
pejskićj. Times potwierdza wiadomość, że Szir Ali 
Rchronił się do Heratu,

Do Mewru zaś oddalonego od Heratu, gdzie się 
schronił Szir Ali, tylko o mil 50, dociera wyprawa je­
nerała Bomakina, którćj pochód trzyma ją w naj- 
większćj tajemnicy i dziennikom rosyjskim nic o nićj 
pisać nie wolno. Sprawdza się zapowiedź Ruskiego 
Inwalida, że w pólnocno-zacłmdnićj części kraju znaj­
dzie emir bezpieczny przytułek. Prasa angielska za­
czyna tymczasem przebąkiwać o konieczności usunięcia 
Szir Alego, a równocześnie z tćm nadchodzi wiadomość,

Westa.
Jednćm z najpoważniejszych znamion oszczędności 

kraju jest cyfra jego zabezpieczeń życiowych. Jest to 
pewnik ekonomiczny, który nie potrzebuje bliższego uza­
sadnienia. W Anglii zabezpieczenie kapitału pośmiertne­
go uważa się jako uaturalny, niezaprzeczony obowią­
zek. W istocie, zabezpieczenie materyalne swćj przy­
szłości, zapewnienie utrzymywanćj przez siebie rodzinie 
bytu w smutnćj chwili śmierci, zabezpieczenie losu dzie­
ciom potrzebującym znaczniejszych funduszów po dojściu 
do pewnego wieku, — to ideał każdego ojca rodziny, 
to jego obowiązek. Kraj nasz stał do niedawna pod 
tym względem w tyle po za innemi. Odkąd atoli zało­
żony w Poznaniu bank wzajemnych zabezpieczeń na ży­
cie „Westa,“ spopularyzował ideę zabezpieczenia na ży­
cie w naszćm społeczeństwie, i my podążamy na tćm 
polu za innemi narodami.

Pocieszającćm jest dla nas, że mimo trudnych obe­
cnie stósunków finansowo-ekonomicznych „Westa“ zdo­
łała w krótkim czasie zająć pomiędzy konkurencyjnemi 
towarzystwami w państwie niemieckićm poważne stano­
wisko a nawet zdołała prześcignąć pod względem roz­
woju wiele starszych i w lepszy ch niż obecnie ogólno- 
ekonomicznych warunkach założonych towarzystw. Ma­
my przed sobą statystyczne zestawienie towarzystw za­
bezpieczenia na życie w państwie niemieckićm w roku 
1877, ogłoszone przez tygodnik Bremer Handels- 
b 1 a 11. Podług tego zestawienia jest „W e s t a" po­
między 35 towarzystwami zabezpieczenia na życie w 
państwie niemieckićm co do czasu powstania (w roku 
1874) stowarzyszeniem 33. W roku 1877 zajmowała 
„Westa“ pomiędzy owemi 35 towarzystwami: co do 
liczby nowo załatwionych wniosków 21-sze 
miejsce; co do czystego tr
A e j 17,-ste miejsce ; co do ogólnego stanu zabezpieczeń 
26-te miejsce, a 29-te pod względem ogólnćj sumy zabez­
pieczonych kapitałów i takież samo miejsce co do do­
chodu z premii.

Jakkolwiek rozwój „W e s t y“ świadczy pomyślnie 
o wzroście liczby osób zabezpieczonych wśród naszego 
także społeczeństwa, to jednak zawsze jeszcze zabezpie­
czeni na życie należą wpośród nas do wyjątków. Mia­
nowicie warstwy wyższe, cały stan właścicieli wiejskich 
nie korzysta jeszcze u nas prawie wcale z zabezpieczenia 
na życie, uważając je dla siebie za zbyteczne. A ileż to 
jednak kapitałów dałoby się zgromadzić w instytucyi za­
bezpieczenia na życie, gdyby zamożniejsze także warstwy 
nasze chciały składać w nićj systematycznie oszczędności 
swoje; ileż korzyści spłynęłoby z tego źródła w przy­
szłości na ukrzepienie ekonomicznych stósunków jedno­
stek i ogółu?

Zbliża się pora gwiazdkowa. Tysiące mniśj zamo­
żnych ojców i matek, opiekunów i krewnych rzuci nie­
użytecznie liczne sumy na zabawki i cacka, mające kilka- 
dniową wartość. Zamożniejsi prześcigać się będą w cenie 
przy wyborze lalek, gałganków i lichych sprzęcików, a 
pieniądze w to rzucone i wydawane w taki sposób rok 
rocznie idą na marne. Czyżby najpraktyczniejszą gwia­
zdką dla osób mających pewne dla drugich obowiązki

Środa, 4 grudnia 1878.
Przedpłata kwartalna

wynoBł w Poznania 7 marek 50 fen., w Pańahrie nie­
mieckim i w A ust't ’ 9 marek 15 fen., w Belgi*. W'o- 
8M b, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują rę w EkBpedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruBkidj oraz w pań»vwack do »*<■’» 
poeatowego niem5eek9-anatry*ckiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach za« tylko na*zo . n a y 
xa których pośrednictwem (zobacz niłói) można taW«

pneeykl ogłoszenia do Hk.p Daiennika P«if

Kękopisma
nadsyłane Redakeyl nie zwracają ei§ i niszczone będą

Francya.
Wystawa paryzka nie tylko nie zawiodła pokłada­

nych w nićj nadziei, ale przeszła świetnym rezultatem, 
jaki został osiągnięty, wszelkie oczekiwania. Ten tak 
szczęśliwy rezultat ma nie tylko ekonomiczne ale i po­
lityczne a nawet międzynarodowe znaczenie.

Bo to jeszcze najmniejszćj wagi, że cudzoziemcy zo­
stawili w Paryżu jeden do dwóch miliardów franków, 
które poszły do skarbony oszczędności Francuzów. Jak­
kolwiek to suma jest olbrzymia, to przecież zysk przez 
nią osiągnięty jest podrzędnego znaczenia w obec faktu, 
stwierdzonego przez wystawę a przyznanego nawet przez 
niechętnych Niemców, że tak w dziedzinie sztuk pię­
knych jak w dziedzinie artystycznego przefnysłu Francya 
przoduje całemu światu. Nie mogą wprawdzie Francuzi 
poszczycić się takiemi geniuszami, jak Siemiradzki 
albo Alma T a d e m a, ale w ogólnym rezultacie ich 
sztuka stoi jednak wyżćj od sztuki innych narodów, ich 
produkeya na tćm polu jest dzielniejszą i obfitszą od 
produkcyi innych krajów. I w niektórych gałęziach 
przemysłu znaleźli dorastających ich a nawet prze­
ścigających współzawodników w Anglii, Austryi, Wło­
szech, ale te pojedyncze wyskoki nikną w obec olbrzy­
miego rozrostu i rozmaitości francuskiego przemysłu ar­
tystycznego, z którym przemysł żadnego innego narodu 
ani porównania ani konkurencyi nie wytrzyma. Na polu 
uksusu i mody została supremacja Francy! na nowo 

zapewnioną, a zatćm pójdzie zwiększenie się kredytu 
:'rancuzkiego, zwiększenie się odbytu i zwiększenie się 
bogactwa narodowugo.

Tryumf ten miał dalćj polityczne znaczenie, bo wy­
szedł na korzyść rzecżypospolitćj. Raz dla tego, że re­
publikanie byli twórcami wystawy, więc udanie się 
wielkiego zamysłu, muismito. A powtóre dla 
ctwa, kt<5ę-eęftWla rozproszyła obawy, jakie rzeczpospolita 
mogła budzić w F,uronię. Cudzoziemcy, którzy przybyli 
do Paryża, mieli sposobność przyjrzenia się tćj rzeczy- 
pospolitćj, którą jćj nieprzyjaciele wszelakićj narodowości 
okrzyczeli jako jaskinią wylęgającą same potwory. Zgro­
madzeni z całego świata goście widzieli naród, który 
ciężką pracą dźwignął się z upadku, który w spokoju 
posłuszny jest prawom, jakie sobie sam nadał, i cały od­
dany eksploatowaniu zasobów kraju, którego bogactwo 
zdaje się niewyczerpanćm. Widok taki wywołał tćm 
większe podziwienie, im mnićj go się spodziewano. Ale 
wzbudził jednocześnie i szacunek ogólny dla tśj umiar- 
kowanćj, pracowitćj, rozsądnćj rzecżypospolitćj i dla 
rządu, który ją reprezentuje.

W tym ostatnim punkcie leży międzynarodowe zna­
czenie wystawy. To jćj znaczenie zaś uwydatnił jeszcze 
bardzićj fakt, że w tym samym czasie, w którym wy­
stawa zbliżała się ku końcowi, została rzeczpospolita we 
Francyi ostatecznie ustaloną i na dwa lata przed ozna­
czonym terminem wykłuła się z zatargów stronniczych 
jako stanowcza forma rządu. Już od wyborów r. 1876 
mieli republikanie przewagę w izbie deputowanych, ale 
dopićro 21 października w mowie wypowiedzianćj przy 
rozdzielaniu nagród stanął marszałek otwarcie i uczciwie 
pod chorągwią rzecżypospolitćj, a wybory z 27 paździer­
nika zdecydowały, że od 5 stycznia 1879 r. i w senacie 
większość będzie wierną rzecżypospolitćj.

M. E. BRADDON.
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się dowiesz, jakie nadzieje wzbudził we mnie wyraz Red- 
castle. Proszę przypatrzeć się — rzekł Aleksy, wydoby­
wając z kieszeni fotografią — czy kiedykolwiek spotka­
łaś się pani z tą twarzą?

— Tak jest — odpowiedziała Linda bez wahania, 
ale blednąc do reszty, że aż usta jćj zsiniały — jest to 
matka Trota, choć nie była wówczas tak piękna; rysy 
jednak i oczy te same. To ona na pewno.

— To moja żona, miss Lindo, a to dziecię, które 
pani przytuliłaś, to mój syn.

— Co znowu?! Mówiłeś pan, że syn pański nie
żyje.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 277.)

ROZDZIAŁ XI.
Prawa ojcowsfcie.

.Stanąwszy w Cheswold Grange, Aleksy pobiegł do 
eteki i z biurka wydobył fotografią żony, zrobioną 
’ryżu podczas miesiąca miodowego. Sybila jaśniała 
i i w pełnym kwiecie piękności — młoda kobieta, 
lo uśmiechająca się do przyszłości, nie przygnębiona 
,!e troską, nie zeszpecona odblaskiem fałszu wewnę- 

S». W głębokićj zadumie Aleksy przypatrywał się 
3owj przex kiika minut; potćm schował go do kie- 

mówiąc sobie: O tak, była piękna i urocza, nic w 
arzy nie zdradzało, że w sercu jćj zamieszkać mo- 

’JDstwo, fałsz i obłuda. Ciężkie doświadczenie biedy 
^niło ją. Silne dusze hartują się w walce z życiem 
J w*§cćj, ona była za słaba, by wyjść z walki nie

I szybko znów wybiegł, dosiadł konia, dał mu o- 
1 niezadługo stanął znów w Durleymill, gdzie 
z Trotem oczekiwała go już przed domem.

" Jakie szczęście, że widzę pana całego; gwałto- 
P°spiechem swym nie małego pan nabawiłeś mnie 

1 ~ rzekła Linda.

Żona tak mnie okłamała; nie wiem nawet, dla 
czego mnie tak okrutnie okłamała. Może wstydziła się 
wyznać, że porzuciła dziecko, i obawiała się powiedzieć 
mi prawdę.

— Czyś pan tak pewien swego ? Czy pan me odda- 
jesz się może strasznemu złudzeniu? — mówiła nieśmiało 
Linda, jakby trzeźwiąc upojonego radością Aleksego, 
który nie wiedział, jak ściskać i całować cbłopczynę,

— Jeżeli ten portret przedstawia Trota matkę, 
wtedy nie ma wątpliwości, że to mój synek.

— I pan myślisz mi go odebrać? — zawołała Linda 
zalękniona. — Po wszystkićm, co dla niego wycierpia­
łam i gdy tćm bardzićj przywiązałam się do niego? To 
byłoby okrutnie.

— Gdybyś pani wiedziała, jak tęskno mi było za 
synkiem, jak w śnie, na jawie malowałem sobie jego 
obraz; gdybyś pani wiedziała, ile cierpiałem, gdy 
żona okłamała mię, że nie żyje, pojęłabyś pani za­
chwyt mój, że znalazłem go żywego, pragnienie moje 
nazwać go swoim, swoim rzeczywiście. Dziecko, które 
było całą i jedyną nadzieją moją, przyszły właściciel ma­
jętności, którą Opatrzność tak niezaslużenie mię obda­
rzyła, powinno stać się godniejszym odemnie dóbr tych
dziedzicem. .

— Tak, pojmuję — szepnęła Linda głosem zale­
dwie dosłyszanym. — Rzecz naturalna, że jako ojciec 
masz pan święte prawo do niego.

— Ale pani, miss Chalbce, cierpiałaś dla mego a 
świat wynagrodził wspaniałomyślność pani oszczerstwem. 
Teraz więc przywrócę pani nieskażoną sławę; Ches­
wold i Durley i cała okolica pozna moją historyą 

.... jarnwiip.ni.ft sic, wypowiedzieć.calći

prawdy upokarzającćj; żona porzuciła mię w największćj 
nędzy, mój syn urodził się w przytulisku dla robo­
tników.

Oboje stali w bramie domu, a Trot zdziwiony pa­
trzał to na nią, to na niego. Z smutkiem odezwała się 
Linda:

— Masz pan prawo odebrać mi go, ale tak mi się 
zdaje, że wraz z nim pozbawisz nas pan osłody życia. 
Dziadek pokochał go niemal równie czule jak ja.

— Nie myślę zrywać węzłów przywiązania; on czę­
sto będzie gościem u państwa i nauczy się szanować w 
pani anioła stróża swego niemowlęctwa, a Durleymill 
uważać za swój dom rodzinny.

— Tak, ale już tu nie będzie w domu.
Aleksy milczał. Czuł się niby zbrodniarzem, który 

na to tylko zjawił się w tym domu, aby zburzyć cały 
spokój jego i szczęście. Ale jakże wyrzec się własnego 
szczęścia? Jakże nie wziąć do siebie dziecka, które sa­
mo jedno wiązało go z życiem?

Zwolna i Trot się spostrzegł, że tu o niego chodzi, 
że gentleman chce go zabrać, i zaczął płakać w niebo- 
głosy.

— Marami, mammil do mammi! — i wspinając się 
na paluszki, pnąc się do góry, tulił się do przybranćj 
matki, która podniosła go i pozwoliła się silnie objąć za 
szyje-

Rozpłakane dziecko z ukosa wlepiło zalęknione oczy 
w Aleksego; Linda się rozpłakała; Aleksemu łzy w o- 
czach stauęły — całe organy od najmniejszćj do naj­
większćj piszczałki rozstrojone.

— Trudna rada! — odezwał się nakoniec Aleksy 
pół poważnie, pół żartobliwie. — Tu Trot główną figu­
rą, ou tu decyduje i już zdecydował. Chociażbym był 
dość niewdzięczny i dosyć sobek, by go pani odebrać, on 
sam protestuje, serce jego wierne przybranćj matce. 
Niechże tedy pozostanie u pani, przynajmnićj na kilka 
lat jjeszcze. Durleymil niech mu będzie domem a w 
Cheswold Grange niech bywa gościem. Wszakże pozwoli 
mi pani wziąć go czasem z sobą?

— Wziąć czasem!... Czy to tylko nie zbytek wspa­
niałomyślności, że pan w ogóle pozostawiasz go jeszcze 
u mnie?

lyłbym niewdzięczny, gdybym tego nie uczynił.

Pani czuwałaś nad niemowlęciem, pani zachowałaś mi 
syna od nędzy i egoizmu matki.

— Pozostaw mi go pan tylko na krótki czas jeszcze, 
a będę aż nazbyt wynagrodzona. Ochłonąwszy z tćj nie­
spodzianki, cieszyć się będę, że to syn pański, że przy­
szłość jego zabezpieczona i szczęśliwa, że mój malec opu­
szczony będzie przyszłym sąuirem z Cheswoldu. Dzia­
dek także ucieszy się, gdy nie bez pewnćj dumy opo­
wiem mu o tych pięknych widokach malca, o którym 
mawiał, że przybrałem sobie dziecko bez nazwiska.

— Oboje my, miss Challice, wykierujemy go na do­
brego człowieka — odpowiedział Aleksy i, pożegnawszy 
Lindę i synka, wrócił do Cheswold Grange.

Ani na chwilę nie wątpiąc, że Trot jest jego synem, 
dosiadł w domu natychmiast innego konia i popędził do 
Winchesteru, aby wraz z adwokatem swoim uregulować 
sprawę. Mr. Scrodgers słuchał go uważnie i rzekł:

— To szczególniejszy wypadek, mr. Secretan, bardzo 
szczególny. A szczęście prawdziwe, że dobra pańskie nie 
są fideikomisem.

— A to dla czego?
— Bo wtedy następstwo w dziedzictwie mogłoby 

stanąć zamiarom pańskim na przeszkodzie. Nie łatwo 
tćż będzie stwierdzić tożsamość osoby dziecka, które 
wśród niezwykłych nieco okoliczności na świat przyszło. 
Legalny spadkobierca mógłby zaprotestować, a wtedy 
sprawa byłaby trudna. Ale tak, wolno panu rozporzą­
dzać dowolnie i możesz zapisać majątek, komu chcesz. 
Jednak radziłbym panu wziąć dziecko zaraz do swego 
domu, nadać mu swoje nazwisko i przedstawić je wszy­
stkim znajomym jako swego syna.

— O, z pewnością przedstawię, ale wziąć go do 
domu, temu pewna trudność stawa na przeszkodzie. Da­
ma, która go wypielęgnowała, ma doń święte prawo i do 
mojćj wdzięczności. Odebrać jćj go znaczyłoby prawie 
rozedrzeć jćj serce»

— Prawie, ale nie zupełnie; w tćm wielka różnica 
— rzekł adwokat nieco cynicznie. — Niemal wszystkim 
kobietom raz Iw życiu pęka, serce. Dajże jćj pan nowy 
kapelusz!

— Pan nie znasz tej damy; kapeluszem nie pocie-

Iszysz pan jćj serca.
— Czyż nie ma głowy na karku? — zapytał 

adwokat. — Nie znam-kobiety z głową, którćjby niemo-
Mm
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Za kilka tygodni zaświta nad Francyą ów szczęśli­

wy dzień, w którym najwyższe władze będą zgodne po­
między sobą i zgodne z wielką większością narodu. — 
Będzie to wspaniałe widowisko, jakiém nie często cie­
szyć się może jakikolwiek naród a jakiego Francya od 
czasów Ludwika XIV używała chyba w szybko przemi­
jających chwilach.

Zapanuje we Francji zgoda i spokój, i to spokój 
nie wymuszony siłą, jak za Napoleona III, ale oparty 
na zadowoleniu przeważnćj części ludności. Rzeczpospo­
lita będzie za kilka tygodni rzeczywiście rządziła i pano­
wała. I nie tylko republikanie przeglądają się z radością 
w tym obrazie najbliższćj przyszłości, ale i co rozsąd­
niejsi monarchiści uznają fakt dokonany i wzywają swych 
stronników, aby liczyli się z rzeczywistością, aby stanęli 
na gruncie rzeczypospolitéj, jeżeli nie chcą reszty kre­
dytu stracić u narodu.

Teraz dopiéro odżyła Francya po klęskach osta­
tnich, teraz dopiéro, gdy ustalone zostały stósunki we­
wnętrzne, może o sobie z dumą powiedzieć, że odrodziła 
się jak feniks z popiołów, że z tego straszliwego pożaru, 
który ją miał zniszczyć, wyszła świetniejsza i potężniej­
sza. Francuzi dowiedli tą rewirescencyą lepiéj aniżelf 
tryumfami odniesionemi nad skoalizowaną Europą za 
czasów Napoleona, że są w rzeczy saméj „une grande 
nation.“

Ktoby się był tego spodziewał przed siedmiu laty! 
Gdy zwyciężona na polu bitwy Francya upadła do stóp 
zwycięzcy, gdy zniszczoną została armia, zabrany olbrzymi 
materyał wojenny, wydarte dwie bogate prowincye a poło­
wa kraju zajęta przez wojska nieprzyjacielskie; gdy nare­
szcie zdziczałe pospólstwo, prowadzone przez zgraję osza­
lałych doktrynerów i znikczemniałych rycerzy fortuny, 
rozsiadło się na gruzach i spróbowało w morzu krwi i 
ognia pogrążyć Paryż, to najpiękniejsze miasto na świę­
cie, — wtedy przez niejedną głowę przebiegło pełne 
trwogi pytanie, czy to nie koniec?

Znaleźli się niebawem powołani i niepowołani histo- 
ryozofowie, którzy uczenie dowodzili konieczności tego 
nagłego upadku, i Francya widziała się wystawioną na 
urągowisko, jak niegdyś upadła Niniwa, o którćj pisał 
prorok, że ktokolwiek wedle nićj przechodzi, ten poświ­
stuje nad nią i wyklaskuje nad nią w dłonie. Optymi­
ści, którzy nie stracili nadziei odmłodzenia się państwa, 
przepowiadali przynajmniéj jakie pół wieku pracy re- 
stauracyjnćj.

Tymczasem zaledwie siedm lat minęło a Francya 
stoi odrodzona materyalnie i moralnie. Uzbrojona od 
stóp do głów, bogata, wyleczona z dawnego szowinizmu, 
dająca każdego dnia dowody, że gorzkie doświadczenie 
nie poszło w las, a co najważniejsza, ukonstytuowana 
na podstawach trwalszych, aniżeli były te, na których 
była zbudowaną monarchia Burbonów, Orleanów albo 
Bonapartych. Rzeczpospolita zgromadziła pod swym 
sztandarem wszystkie rozumniejsze i lepsze żywioły, za­
puściła szerokie korzenie w ludzie. Nie jest to już pro­
wizoryczna ale z pewnością trwała forma rządu. Będzie 
trwałą, bo jest konieczną, a t é j jéj konieczności 
nic nie'dowodzi lepiéj jak trudność, z 
jaką została utworzoną.

Trzecia rzeczpospolita we Francyi nie jest rezulta­
tem doktrynerskiego poglądu na państwo i jego zadanie, 
nie jest rezultatem chwilowéj przewagi stronnictwa re- 
""Hikańskjego. ale rezultatem zupełnego bankructwa 
czności. loz jej twórcami są WrfouMftm konie- 
wszej mii mężowie zasad monarchiçznvc.h i kuiAAIWE- 
tywnych, jak zmarły fhiers albo sędziwy Dufaure, któ­
rzy twardo stali i stoją przy tćj formie rządu, bo inna 
stała się niemożliwą. Francuzi mają słuszność, że rze- 
czypospolitéj tą rażą nikt nie zrobił, że narzuciła się 
sama: la republique s’imposa.

Na chęci nie brakło monarchistom, aby zrestytuować 
monarchią we Francyi, ale pokazało się, że to po prostu 
niepodobieństwo. Przypomnijmy sobie tylko owe smutne­
go autoramentu zgromadzenie narodowe, wybrane w chwili 
największej prostracyi ducha narodowego, w którćm tćż 
dla tego właśnie większość była monarchicznych usposo­
bień a w którćm rej wodzili pp. Buffet i Broglie. Ile 
to intryg zostało tam nasnutych, które miały na celu 
wprowadzenie Henryka V na tron przodków, a wszystkie 
skończyły, się na niczém. Gdy zaś przy wyborach w r. 
1876 naród stanowczo za rzecząpospolitą się oświadczył, 
nie zawahali się monarchiści francuzcy przed kombinacyą, 
która musiała doprowadzić do zamachu stanu, i z pe­
wnością nie było to winą ks. Broglie ani p. de Fourtou, 
że w ostatniéj chwili marszałek cofnął się przed zbro­
dnią. Tak i ten zamysł skończył się tryumfem rzeczy­
pospolitéj. Intrygi te nie mogły się powieść, bo monar­
chia stała się niemożliwą, gdy każde pojedyńczo wzięte

żna pocieszyć kapeluszem. Ileż to procesów nie byłoby 
w sądach, gdyby ludzie należycie zechcieli uwzględnić 
tę prawdę.

— Jak widzę, mr. Scrodgers, jesteś pan stary ka­
waler i mizantrop — rzekł Aleksy z uśmiechem.

— Nie, sir, jestem mizantrop, ale żonaty.
— Przedewszystkićm atoli trzeba mi pewnie zmie­

nić testament — zagadnął Aleksy adwokata, by wrócić 
do rzeczy.

— A naturalnie 1... jeśliś pan przekonany, że to 
dziecko jest na prawdę synem pańskim, natenczas trzeba 
zmienić na rzecz jego testament.

— Proszę pana, mr. Scrodgers, zechcićj pan doko­
nać tćj zmiany jak najwcześnićj, pozostawiając jednak 
legat na rzecz Ryszarda Plowdena nietknięty.

— A na wypadek, gdybyś pan umarł przed doj­
ściem syna do pełnoletności, powinieneś mu pan prze­
znaczyć opiekunów.

— Niech mu Plowden będzie opiekunem.
— Byłoby dobrze przeznaczyć jeszcze drugiego na 

wypadek, gdyby Plowden umarł.
— Że tćż wy adwokaci nie możecie się obyć, żeby 

nie przypominać klientom śmiertelności! Więc zrób pan 
miss Lindę Challice drugim opiekunem; nikt nie może 
kochać go więcćj jak ona.

— A na przypadek, gdyby wyszła za mąż?...
— To nie zmienia rzeczy, ona go zawsze będzie 

kochała.
Adwokat uśmiechnął się tylko; wedle jego pojęć 

kobieta zawsze się zmienia, gdy wychodzi za mąż.
—- Bo i mężczyzna nawet zmienia się z pewnego 

stanowiska przez małżeństwo; testament kawalera nic 
nie znaczy, gdy się ożeni.

— I radzisz mi pan dostarczyć wszelakich dowodów 
na stwierdzenie, że to mój syn? — zapytał. Aleksy.

— A jakże, a jakże! Jest to rzecz prostćj przezor­
ności, choć może nie bezwarunkowćj konieczności; boć 
pewnie nikt pokrewieństwu temu nie zaprzeczy. Wolno 
panu wedle upodobania rozporządzać majątkiem, ale bądź 
co bądź, dobrze mieć pod ręką wszystkie dokumenta, 
certyfikat ślubny itd.

— Prawda, nie troszczyłem się o to po ślubie. Pan 
Bóg tam wie, co się stało z moim certyfikatem ślubnym; 
może go żona przechowała. Nie myślałem w dzień ślubu 
o niczćm więcćj jak o tćm, że mam żonę.

stronnictwo monarchiczne jest za słabe, by mogło rzą­
dzić Francyą, i gdy tylko rzeczpospolita reprezentuje 
specyalnie interesa Francyi i tylko Francyi.

Orleanowie sprzedali swe prawo do korony za miskę 
soczewicy, za owe 40 milionów, które wycisnęli ze skar­
bu narodowego w téj saméj chwili, gdy cały kraj uginał 
się pod ciężarem kontrybucyi wojennćj. Restytucya Bur­
bonów musiałaby sprowadzić wojnę z Włochami w inte­
resie Papieża a z Hiszpanią w interesie Don Karlosa. 
Osadzenie Napoleona IV na tronie znaczyłoby tyle, co 
oddanie Francyi powtórnie z związanemi rękoma téj ban­
dzie bonapartystowskiéj bez czci i wiary, która ją już 
raz pogrążyła w przepaści.

Jedyną formą rządu, która była możliwą, która 
była na wskroś narodową, myślącą tylko o Francyi i 
działającą dla Francyi, była rzeczpospolita. Dzisiejsza 
rzeczpospolita nie widzi swego zadania w propagandzie 
swych zasad na zewnątrz, nie marzy o polityce, któraby 
miała na celu uniwersalne uszczęśliwienie ludzkości we­
dle recepty rewolucyjnych infalibilistów. Rzeczpospolita 
dzisiejsza myśli przedewszystkićm o podniesieniu narodu 
pod względem moralnym, umysłowym i materyalnym.

Że to nie jest frazesem lecz faktem, tego dowodzi 
sprawozdanie komisyi budżetowćj, z którego się poka­
zuje, że Francya od r. 1870—1878 wydała więcćj na 
wychowanie publiczne, aniżeli w ośmdziesięciu latach od 
roku 1789—1869. Tego dowodzi wniosek niedawno zło­
żony na stole izby deputowanych przez ministra pana 
Bardoux, domagający się utworzenia w każdym kantonie 
tak zwanej szkoły obywatelskiéj. Rzeczpospolita fran- 
cuzka zrozumiała jak żadne państwo w Europie, że nie 
można swych kapitałów na lepszym umieścić procencie, 
jak wydając je na szkoły publiczne. Słowa Gambetty, 
wypowiedzianie 20 października na zebraniu w Chateau 
d’Eau, zdają się być dewizą rządu francuzkiego. „Czy 
wiecie, panowie — mówił on — jakie niebezpieczeństwo 
grozi rządom i społeczeństwom, które skąpią na naukę? 
Ze lekkomyślnie pozbawiają się cudów, które duch ludzki 
zdolen wytworzyć.“

Tak samo troskliwie czuwa rzeczpospolita nad roz­
wojem materyalnym Francyi, jak tego dowodzi wielki 
projekt ministra Freycineta, zamierzający rzucić na Fran­
cyą gęstą sieć kolei wicynalnych za 3 miliardy franków, 
i jak tego dowodzi przedłożony już izbie wniosek o uzu­
pełnienie i poprawienie dróg wodnych, na co będzie po­
trzebne 830 milionów franków.

Francya, pozbywszy się zmory powrotu białćj cho­
rągwi albo stronnictwa bonapartystów, będzie mogła od­
dać się całkowicie pracy nad sobą samą. Naród jest 
zmęczony temi nieustającemi walkami konstytucyjnemi, 
jakimi musiał się zajmować od r. 1870, i pragnie ode­
tchnąć. Od 5 stycznia będzie miał spokój, będzie swo­
bodny od pretendentów i rewolucyonistów, i będzie mógł 
zająć się pracami, do których olbrzymi plan nakreśliło 
obecne ministerstwo a którego pierwszemi próbkami są 
powyżćj przytoczone wnioski pp. Bardoux i Freycineta. 
Ten plan może i powinien stać się podstawą przejedna­
nia stronnictw i zakończenia kłótni domowych. Powró­
cenie Francyi domowego pokoju i wykonanie owego pla­
nu reform będzie zaszczytem dla marszałka Mac-Mahona, 
niespożytą chlubą dla sędziwego Dufaure’a, i zasługą 
Gambetty, który umiał burzliwe republikańskie żywioły 
utrzymać w karbach umiarkowania.

To ustalenie się rządów oddziała znakomicie na sta­
nowisko Francyi w Europie. Już dzisiaj widzimy zmianę. 
Ęrarywa otacza._nnwszecbnvj szacunek, jest poszukiwanym 
sprawiła, ile utrwalenie stósunków wewnętrznych. Do­
póki Francyą wstrząsały machinacye mocharchistów, do­
póty me mogła się ruszyć na zewnątrz. Dziś może 
Francya bezpieczniéj niż niejedno inne mocartwo wdać 
się w wojnę po za granicami kraju.

Francya osiągnie utrwaleniem rzeczypospolitéj jeszcze 
wiçcéj. Odzyszcze bowiem przez to dawną swą przewagę 
moralną na kontynencie. Będzie przodowała polityczne­
mu rozwojowi lądu stałego. Jak dawniéj narody spoglą­
dały na Francyą, oczekując od niéj hasła do akcyi po- 
iitycznćj, tak w przyszłości stanie się dla nich wzorem 
Dzisiejsza Francya jest próbą, na wielką skalę podjętą’ 
zorganizowania wielkiego państwa i wielkiego społeczeń­
stwa na podstwie demokratycznéj czyli równouprawnienia. 
Nie o rzeczpospolitą nam tu chodzi, bo monarchia kon­
stytucyjna może także się opierać na równouprawnieniu, 
nawet wedle naszego zdania, lepiéj mieć dziedzicznego 
ukoronowanego prezydenta aniżeli wybieralnego. Lecz we 
Francyi losy tak padły, że musiała być rzeczpospolita. 
Francya jest dziś społecznie i politycznie zorganizowaną 
demokracyą, więc wszystkich oczy wytężone, jak sie ta 
próba powiedzie.

To zaciekawienie zaś jest dla tego tak powszechném,

— Więc postaraj się pan co rychlćj o wierzytelny 
odpis z ksiąg kościelnych.

— Tak jest, a nadto odszukam kobietę, u którćj z 
żoną mieszkałem; przypomni sobie brzemienność żony i 
poświadczy na piśmie.

— I to byłoby dobre — rzekł adwokat, a gdy Ale­
ksy chciał już odejść, by nie przeszkadzać mu w zmie­
nieniu testamentu, mr. Scrodges zapytał go jeszcze: 
Ależ imię dziecka? boś pan nawet o tćm zapomniał.

— Imię mu William.
— I nie ma żadnego innego już imienia?
— Zdaje mi się, że nie ma; ale pozostaw pan miej­

sce próżne, jutro wpiszemy imiona; tymczasem się dowiem.
Aleksy wrócił do domu, rozmyślając o radach adwo­

kata, który wyraźnie mówił, że to okoliczność bardzo 
ważna, by dziecko żyło w jednym domu z ojcem. A mr. 
Secretan bardzo tego właśnie pragnął, tylko że dług 
wdzięczności dla Lindy i dane jćj przyrzeczenie przema­
wiały przeciwko temu.

ROZDZIAŁ XIII.
Wieczór przed Ślubem.

Z przerażającą szybkością mijały dla Sybili dni od 
owćj nocy, w którćj mr. Joel Pilgrim z dyspensą wrócił 
byl z lorku. Stefan Trenchard chorował i pozostawał 
po większćj części sam w swoim pokoju, ale dr. Mitsand 
wielka w Redcastle powaga w sprawach sanitarnych’ 
przybywał raz tylko na dzień, co świadczyło, że szano­
wnemu zdrowiu mra frencharda nie zagraża na prawdę 
niebezpieczeństwo. Całe wzięcie i pogawędka lekarza 
były oznaką, że nie obawia się o swego pacyenta. 
W czwartek rano Sybila czekała już nań, gdy wycho­
dził z pokoju mra Trencharda.

— Co pan sądzisz, czy wuj bardzo chory? — za­
pytała z wielką lękliwością, którą przyjacielski stary 
lekarz poczciwy wziął za dowód wielkiego przywiązania 
i którą tćż późnićj jeszcze sobie przypomniał.

— O bynajmnićj, droga miss Faunthorpe — odpo­
wiedział wesoło. — Nasz pacyent tylko rozstrojony nieco 
i słaby, ale w jego wieku zaledwie to inaczej być może. 
Posiada on szczególniejszy zasób sił, niezbyt wiele ciała, 
ale muszkuły jak z stali; żyje umiarkowanie, więc mo­
żemy rokować mu długi żywot. Zdaje mi się, że w 
ostatnim czasie musiał mieć dużo irytacyi. To głupstwo!

że, jak to wybornie powiedział jeden z najznakomitszyoh 
pisarzy politycznych szwajcarskich, dr. Karol Hilty, „obe­
cnie cały świat europejski pracuje nad rozwojem demo­
kracji. Chodzi o wynalezienie organizacji państwowćj, 
w którćjby, bez szkody dla powszechnéj cywilizacyi, prawa 
i obowiązki obywatelskie mogły zostać tak wyrównane, 
jak to jeszcze nigdy nie miało miejsca w czasach nowo­
żytnych, a we większych państwach nigdzie dotąd na 
świecie.“

Otóż Francya jest pierwszém wielkiém państwem, 
które wytworzyło taką organizacją, jaka jest dążnością 
powszechną. W téj to dążności leży tajemnica, dla czego 
walki konstytucyjne we Francyi, debaty w izbie deputo­
wanych, tak powszechny budziły interes i będą go bu­
dziły i nadal, chociażby ks. Bismarck jeszcze surowiéj 
naganiał w sejmie pruskim tę gallomanią.

Dotychczas nie powiodły się te próby zorganizowania 
wielkich państw na podstawie równouprawnienia, — mamy 
na to dowody w pierwszéj i drugiéj rzeczypospolitéj 
lrancuzkiéj, mamy na to dowód w dzisiejszych Włoszech, 
gdzie się wszystko cfcwieje i rozprzęga, — a nie powio­
dły się przedewszystkićm dla tego, że zbyt wiele 
wymagano od mas, stawiano im wymagania, które 
przechodziły ich poziom duchowy i materyalny. Demo- 
kracya była dla tego raczéj programem, niż organizacyą 
państwową. Z téj jéj programowéj natury wynikało, że 
uganiała się za ideałami politycznemi, zamiast być czyn­
ną na polu realnego działania; z téj przyczyny tak ła­
two popadała w ostateczność i to zgubiło dwie pierwsze 
rzeczpospolite.

Dzisiejsi republikanie nie zapomnieli o tém, umieli 
skorzystać z błędów ojców i dziadów.

Moglibyśmy się uczyć od nich, my, którym pomimo 
stu lat niewoli tak pachnie starodawna anarchia. Mo­
glibyśmy brać przykład, chociażby od radykałów francu- 
zkich, od owych okrzyczanych intransigentów, którzy 
przecież tak często chowają swoje ideały do teki, gdy 
sprawa rzeczypospolitéj tego wymaga.

Dzisiejsza rzeczpospolita wyrzekła się chiliastycznych 
marzeń konwentu i roku 1848. Z ideałów zeszła do 
rzeczywistości. Jéj celem i zadaniem prace i reformy, 
któreby doprowadziły do urzeczywistnienia demokracyi 
przez podniesienie w ludzie sił umysłowych i moralnych. 
Umiarkowanie jest jéj hasłem. Czyżby inaczéj mógł 
być „le père“ Dufaure jéj wszechwładnym ministrem? 
Czyż nie dowodzą umiarkowania nazwiska kandydatów 
do senatu, postawionych przy ostatnich wyborach? Je­
nerał Gresly, André, hr.‘ Montalivet: czyż to nie na 
wskroś konserwatywni mężowie? Alboż to nie miało 
znaczenia politycznego wybranie w zaprzeszłym tygodniu p. 
Thaine’a członkiem akademii? Republikanie ostatniemi 
aktami podali rękę do zgody tym, którym rzeczywiście 
chodzi o konserwatywne zasady a nie o cele poboczne.

Bo tóż pamiętają słowa Thiersa, że rzeczpospolita 
albo będzie konserwatywną albo przestanie istnieć. — 
Tylko nie trzeba tak rozumieć konserwatyzmu jak Hen­
ryk V albo p. Granier z Cassagnac. Rzeczpospolita 
dzisiejsza jest konserwatywną w najlepszém rozumieniu 
tego słowa, a republikanom francuzkim więcćj przynależy 
nazwa konserwatystów aniżeli ich przeciwnikom, o któ­
rych John Lemoinne wybornie powiedział, że zgodni są 
w tém, co mają niszczyć, ale o to, co mają „konserwo­
wać“, rozszarpać się gotowi.

Tak więc po 8 latach próby rozpocznie rzeczpospo­
lita francuzka z nowym rokiem niezakłócony już żywot. 
Rozpocznie go pod dobrą wróżbą, bo przy harmonii 
swego naiôiïuTo^
ludzkości. Niechaj i nasze skromne życzenia towarzyszą 
jéj na téj drodze!

Wiadomości urzędowe.
Król nadał sekretarzowi regencyjnemu, radzey obrachun­

kowemu Bleichowi w Bydgoszczy król, order koronny czwar­
tej klasy a mianował pierwszego nauczyciela Szafrańskiego 
w Kcyni dyrektorem tamtejszego semiuaryum nauczycielskiego.

-------- --- ;--------------------------------------

loresiioiiilfiiicre Dzienito Poziaísíisio.
Peszt, 30 listopada.

(Wczorajsze i dzisiejsze posiedzenie komisyi budżetowej au- 
stryackiej. — ^Kxposeu polityki rządu w sprawie wschodniej

Człowiek na takićm jak on stanowisku nie potrzebował­
by i nie powinienby zaprawdę o nic się troszczyć. Ale 
prawda, bogactwo także nie jest bez swoich odpowie­
dzialności.

— Więc nie ma czego się obawiać?
— Bynajmnićj; bo gdyby tak było, już byłbym 

przyzwał dr. Wilmota z Cramptonu na konsylium; mr. 
Trenchard jest osobą, co do którćj niczego uie trzeba 
spuszczać z uwagi — odpowiedział dr. Mitsand uroczy­
ście, będąc przekonany, że śmierć milionera znaczy nie­
skończenie więcćj od zgonu prostego śmiertelnika. — 
Proszę, moja piękna damo, nie lękaj się pani bynaj­
mniej, bo nie ma czego. Ale oto, przypatrując się pani, 
spostrzegam, że pani sama cierpiąca i febryczna. Na 
Boga! co za przyspieszony pulsl Pani zbyt lękliwa a 
to panią trawi. Przyślę pani na uspokojenie. Powinnaś 
pani w tych dniach zachowywać się tćm spokojnićj, 
że czeka panią podróż daleka. Kochany wuj pani 
oznajmił mi nowinę radosną, że ślub] już w sobotę. 
To bardzo nagle, ale rzecz naturalna, skoro mr. Pilgrim 
musi wrócić do Kalkuty. Ciche wesele, naturalnie ze 
względu na zdrowie wuja. A ja mimo to pozwolę so­
bie być na nićm i jeden z pierwszych powinszować pani 
szczęścia i błogosławieństwa — Tu doktor dwukrotnie 
chrząknął znacząco z uśmiechem. —- Myślałem daWnićj, 
że nasz młody przyjaciel Fredzio Stormont będzie tym 
szczęśliwcem; a potćm znów, że będziesz pani banią 
„pod Wierzbami,“ aż tu oto wszystkich nas panj wy­
prowadziłaś w pole. i

Sybila zaledwie wyjąkuęła słówko jakieś nieżrozu- 
miąłe; co stary doktor złożył na karb wstydliwości.

— Nie zapomnij pani tylko o lekarstwie, które nie­
bawem przyszlę, zakończył doktopH odszedł, dziwiąc się 
zatrwożonemu spojrzeniu Sybili./ A w południe, wróci­
wszy od p uyentów do domu, mfówil córkom: Tó nie para 
z miłości; mc tylko pieniądze, pieniądze, pieniądze; tacy 
dorobkiewicze nie posiadają zmysłu dla czego innego.

Od dawna już Redcastle nie miało tak obfitćj ma- 
teryi do gadania, jak to nagle rozgłoszone małżeństwo. 
Pani plebanowa, mrs. Chasubelowa, poodwiedzała z tej 
okoliczności wszystkie znajome domy i w poufnych po­
gawędkach dosyć zgodnie zakonkludowano, że mrs. Tren­
chard jest tyranem a miss Sybila ofiarą jego pojęć tchną- 
cych chciwością. Mrs. Stormontowa zaklinała się pou­
fnie każdej z osobna, że Sybila namiętnie zakochana w

przez Andrassego. — Zarzuty ' i zapytania wierne u, 
nycb członków komisyi.) 0 ,n«ls

°’Ćj,
O Wczorajsze posiedzenie komisyi budżet 

legacyi austryackićj zajęte było odczytaniem i 
waniem protokułu jćj obrad z dnia 24 bm 
sporem o ułożenie porządku dziennego jćj dalszy0? 
Albowiem „wierno - konstytucyjni“ członkowie i 
starali się nie dopuścić, aby przYs,/»0 
obrady w delegacyach budżet ministerstwa spraw 
nicznych i w ogóle rozprawa o kierunku ze? y 
polityki monarchii rakuskićj, dopóki izba posel<d?l<“* 
nićj centraliści niemieccy nie orzekną o tym t-■, 4 
i o traktacie berlińskim. Jednak w skutek ,le^ok
członków komisyi z izby panów a mianowicie ks p 
ryskiego oraz wskutek energicznego żądania hr a 
sego, aby raz przecież przyszły pod rozstrzygnij/ 
gacyi projekta rządowe tyczące się spraw * ? ' 
cznych, i ta reprezentacya monarchii wypowiedzi/" 
zdanie o kierunku polityki rządu w sprawie wscb 1 
postawiono na porządku dziennym następnego 
nia ogólne rozprawy nad budżetem ministerstw»" 
zagranicznych i nad projektem żądającym kred? 
zwyczajnego na utrzymanie wojsk w Bośnii i HA U 01 
nie w 1679 r. rc°8»

Ul”

Przeto na dzisiejszém posiedzeniu komisyi bu 
wćj, gdy przewodniczący Herbst ogłosił otwarci? 
praw ogólnych nad wyżćj wskazanemi przedmiotami i 
złączonerai z polityką rządu w sprawach zagranic 
zabrał głos hr. A n d r a s s y i w półtora-god 
przemowie przedstawił obronę swéj polit 
w sprawie w s c h o d n i ć j, tj. tak zwane ext» • « 
Zanim prześlę wam jutro w dosłownćm brzmienia 
„exposé“ Andrassego o jego polityce w sprawie ' 
dniéj, streszczę je dzisiaj w krótkości.

Na wstępie mowy przedstawił, że w obec n. 
mylnych wiadomości i błędnych pojęć trudno jesfmi ■ i 
strowi monarchii austryacko-węgierskićj utorować 
w opinii publicznéj, gdyż, nie mając głosu w reprezmbH 
cyach obu połów państwa, nie może tam bronić sw 
polityki w chwili, gdy po ukazaniu się jéj pier 
rezultatów opinia publiczna zdanie swoje WTwwriuZŁ m 
Czekać więc musi na zebranie się delegacyi, aby od wv'r, b) 
ków sędziów źle poinformowanych odwołać się do zdL, 
sędziów lepiéj zawiadomionych. 1

Zarzuty czynione polityce rządowćj są dzisiaj zj. jje i 
pełnie odmienne od zarzutów, jakie przed kongresem burzi 
czyniono. Skupiają się one w zarzucie przeciw oi;o< 
przyjęciu mandatu od Europy do zajęci» ij * 
i administrowaniaBośnii iHercogowinj ipai 
słowem przeciw okupacyi. Sprawę tę roztrząsaj ¡ad I 
następnie z politycznego i finansowego stanowiska. Naj. dw 
przód potrzeba rozważyć pierwszą stronę, aby zbada że 
czy bez zajęcia tych krajów można było strzedz intern rozpt 
sów monarchii, nie narażając jéj na daleko więka# rilą1 
ofiary w krwi i w pieniądzach niż te, które spowodował» zgod: 
zostały zajęciem.

1) Czy sluszném jest przypuszczenie, iż zajęcie Bośni tko 
i Hercogowiny było celem, który rząd osiągną Mir 
się starał? tee
Czy w danych okolicznościach i stósunkach bjl ¡ecią 
możebną rzeczą nie p r z ed si ębrać zmü p 
jęcia tych krajów bez naruszania żywotnych la tém 
teresów monarchii i narażenia jéj na większe ofiar r m( 
w krwi i w pieniędzach niż te, które okupacji » op 
pociąga za sobą, i jakie następstwa musiałaby taki ¡sa r 
polityka sprowadzić? n
Jeżeli okupacya była nieodzowną, czy nie możni Ris 

, o < n j ń i lub p ó ź n i é j dokonać iusf 
korzystniejszych stosunkach tak pod polityczny® hand

2)

3)

jak wojskowym względem?
W obszernym wywodzie starał się następnie mini 

ster udowodnić, iż monarchia nie poniósłszy żadnji 
ofiar podczas wojny rosyjsko - tureckiéj, która tak 
krwi i pieniędzy kosztowała strony wojujące, nie tyli 
nie straciła na znaczeniu ale nawet zyskała, a dopici 
po téj wojnie uruchomić musiała część swoich sił w celT„ 
ściśle określonym, to jest dla zajęć,a Bośnii i Hercogo Te 
winy i administrowania temi krajami, a to jest wprowa libe 
dzeniem tych krajów w zakres władzy monarchii. Jni ntó’ 
ten fakt mógłby przemawiać na korzyść polityki rząd» ¡Boś 
wéj. Lecz minister nie chce bynajmnićj z tego wypro- ijów 
wadzać dowodu na korzyść polityki rządu; albowiem ają, 
więcćj w rozwoju wewnętrznym jak w rozszerzeniu n# ię k 
zewnątrz widzi pomyślność monarchii. Aby można wy-ffie 
dać uzasadniony wyrok, czy polityka rządu odpowiada Sato: 
istotnemu dobru monarchii austryacko - węgierskićj, na- ii za 
leży rozstrząsnąć następujące pytania.

Co się tyczy pierwszego pytania, zaprzeczył Au 
drassy, ażeby zajęcie Bośnii i Hercogowiny było celem» wio 
do którego zmierzała polityka rządu od początku zaw , lec

jćj Fredziu i że mr. Trenchard jedynie dla tego przyn 
gla ślub, aby Sybila z Fredziem nie uciekła.

Czas, nieubłagany jak śmierć, rączo ubiegał; nasi 
piątek, dzień przed ślubem. Sybila siedziała w pokq 
swym, tym samym, w którym Joel ją był naszedł, wr 
ciwszy nocą z Yorku. Porobiła wszystkie przygotow 
nia do podróży, zapakowała kufry i poprzylepiała na t 
znaki, że przeznaczone na parowiec „Ganges.“ Własi 
ręką powypisywała na nich wiełkiemi głoskami: „Mi 
Sybila Pilgrim. Kalkuta“, .a Joel przypatrywał się j 
z szyderczym uśmiechem. Tylko mała torebka skórzai 
z jćj biżuteryami, z kilku sztukami bielizny i z dzienr 
kiera,, w którym u mrs. Hazletonowćj spisywała swo 
uczucia i wspomnienia, nie miała jeszcze napisu. W La 
caster Lodge nie spisywała pamiętnika. Strudzona p 
kowaniem rzuciła się w fotel. Pod pozorem porno 
znajdowała się przy mej Marya i w zwykły swój sposi 
niedorzeczny wybuchała już to powinszowaniami, Ju^ 
frazesami zdumiennia.

— Nie zdaje się, iżby to była partya szczególnie 
sza — odezwała się Marya między innemi z naiwną 
twartością — ale mr. Pilgrim musi być strasznie boga 
a ty tak lgniesz do pieniędzy, Sybilo. Przyznam się J 
dnak, że ja w twojóm miejscu byłabym wywabiła z s 
Wiiforda Cardonerra jawne oświadczyny. On na pnn*i 
zdawał się być oczarowany tobą, i cały świat dziwił si 
że poprzestał na podziwie. Ale ci mężczyźni to fałsz. 
wq stworzenia, jak przysłowie już mówi.
/ \ Powiodło się Sybili pozbyć się siostry przed obli 

dem. Marya miała być przy ślubie jedyną panną d° 
ku, a czas był tak krótki, żo nie można było kazi 
zrobić dla nićj nowej sukni. Bardzo a bardzo nad 
ubolewała i uważała to za zły znak dla szczęścia sióstr 
Ostatecznie jednak ani ubolewanie ani zły znak nic. 
tćm' nie zmienił; trzeba było spieszyć do domu, zje 
dować starą suknią i jako"tako obszyć i przystroić: 
obrządku ślubnego. Pod tym to pozorem Sybila p°z ' 
się kochanej siostry.

pr

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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^bodzie. Nie chce, aby mu ufano na słowo 
¿je sie do całego zbioru aktów ogłoszonych

jako „księga czerwona“, która zawie- 
łnflieńta z trzech lat od początku zawikłań na 
*' aż do rozpoczęcia wojny rosyjsko - tureckiej.
* rZąd wszystkiemi środkami starał się, 
■ ta sama istotném przeprowadzeniem reform 
'¡¿ła P»rz^dek 1 sP°kój w swych krajach. Po­
pełni aktami powołuje się pod tym względem 
^oją o reformach przyjętą w grudniu 1876 r.
• tfeie mocarstwa oraz przez Portę i powstań- 
tółoje się także na odrzucenie przez rząd przed- 
’ yi, robionych przez przysłanego do Wiednia 
Jumarokowa, który proponował zajęcie Bośnii i 
iy przez Austryą, a Bułgaryą przez Rosyą 
¡¿go także stanowisko zajęte przez rząd au- 

„¡r konferencjach w Konstantynopolu; według
wnioski konferencyi szły za daleko, ale nie 

Sprzeciwiać dla tego, aby nie zachęcić Turcyą 
co wywołałoby koniecznie wojnę. Po rozbiciu 
londyńskich, a nawet po wydaniu wojnv przez 
a austryacko - węgierski robił, co mógł' dla u- 
'pokoju, przeto wszystko przedsiębrał, co dą- 

aby nie był znaglony do zajęcia Bośnii i
|jnv. Stanowisko rządu w obec tych krajów 
¡(piijące: Dopóki najmniejsza jest nadzieja, iż 
¿vina w nich swoje panowanie, unikać wszyst- 
, prowadzi do okupacyi; lecz w chwili, gdy te 
,lv zagrożone zmianą panującego, wzięto pod 
okopacyą.
ję tyczy drugiego pytania: czy można było 
ujęcia Bośnii i Hercogowiny, przypomina mini- 
jto zawarto pokój między Rosyą a Turcyą w 
jao. W skutek tego pokoju zmieniło się zu­
bożenie Turcyi, a zajęcje Bośnii i Hercogowiuy 
oieuchronném. Gdyby krajów tych nie zajęto, 

igrożone posiadanie Dulmacyi. Wprawdzie mo­
la monarchia odeprzeć wszelki na nią zamach, 
iciągłohy za sobą wielkie ofiary w krwi i pie-

Przez zajęcie Bośnii zyskaliśmy stanowisko, 
p możemy bronić naszych posiadłości. Chociażby 
e były narażone interesa monarchii przez stano­
wię dawał traktat san Stefański Czarnogórze i 
Biimo tego panowania Porty w Bośnii i Herco- 
uie możnaby było utrzymać. Gdyby znów wy­
jrzenia w Bośnii i Hercogowinie, stałoby się 
opodobnćm przeprowadzenie dzieła na drodze 
j. Co do Turcyi, rzecz szła nie o zachowanie 
państwu Bośnii, ale o to, aby się utrzymać 

id Bosforem.
(chodząc do trzeciego pytania, udowadóia hr. 
i że okupacyi n i e można było ani wcześnićj ani 
«poczynać, że najkorzystniejszą pod tym wzglę- 
j|ę była chwila po kongresie, mocą którego cała 
¡godziła się na zajęcie tych dwóch krajów przez

to trudniejszą jest finansowa strona téj 
Minister przyznaje otwarcie, iż ofiary są dwa 
ksze, niż się spodziewano; lecz wynoszą zale- 
:cią część tego, coby kosztowało uruchomienie 
iii przez dwa lata.
m roztrząśnieniu sprawy zajęcia Bośnii i Her- 
mówił hr. Andrassy o zewnętrznćj polityce 

i ogóle. Postanowienia kongresu dowodzą, iż 
sa materyalne na tém kongresie były pomyślnie 

Nareszcie zbija twierdzenie, jakoby tradycyjną 
iustryi było utrzymanie Turcyi Tradycyjna 
iustryaka jest ta, którą przeprowadzał Euge- 
audzki, tradycyjna polityka węgierska, przepro- 
aiegdyś przez Hunyadego z tą tylko różnicą, 
it zwrócona bezpośrednio przeciwko Turkom, 
pewagi w tych krajach nie opanowało jedno 
na szkodę Austryi.
nowa Andrassego, którą tu krótko streściłem, 
lość dobre w zgromadzeniu wrażenie. Po pół- 
i przerwaniu posiedzenia panowie Giskra, 
Teuschl, Schaup,Kuranda, Derael 
ibe zarzuty i różne zapytania. Większa część 
nitów była wyrażeniem w kilku sposobach obawy, 
Bośnii i Hercogowiny prowadzi do przyłączenia 

do Austryi, a powód, dla czego się ¿emu
»ją, wypowiedział otwarcie B e u r e u t h e ,r, iż 
i ę k s z y i wzmocni jeszcze żywioły sło­
je w Austryi, których już dzisiaj jeśt za- 
iatomiast p. Teuschl, delegat z Tryestu, przy- 
1 zajęcie Bośnii i Hercogowiny jest nieuchronne 
ny Dalmacyi i wybrzeży morza adryatyckiego 
w posiadaniu Austryi, w razie, gdyby w Bośnii 

winie nie możebne stało się utrzymanie władzy 
lecz wołałby zajęcie z wyraźnem wypowiedze- 

i przyłączenia tych krajów do Austryi. Słuszny 
był jego zarzut, że chociaż Andrassy dawnićj 
te celem polityki Austryi jest, aby to, co po 

“stąpi, było rzeczywiście pokojem, cel ten nie 
»ągnięty, albowiem traktat berliński jest naj- 
olny zapewnić pokój.
“Pytania te i zarzuty odpowiadać będzie An- 
' jutrzejsżćm posiedzeniu.

wtn-oS i od*ołania z w«my nizamów, być może, ił 
ich^w tói 1<dl ztamM wydalić, gdyż obecność
— rdzy’ Prze(łstawią pewne niedogodności.

inny

Sprawa wschodnia.

! nie przestają wzmacniać swéj armii w T r a- 
“niocnili ją już do 130,000 ludzi, a w prowin- 
J°pejskich mają dziś ogółem 230,000 wojska. 
" przytćm należy, iż w miarę, jak przybywają 

puszczają do domów starszych żołnierzy, pod
®i te na pierwsze wezwanie stawić się powinni. 
!en' dziś żołnierze, w razie potrzeby, wcieleni 
Jedyfów w okręgach, w których położone jest 
^ zamieszkania. Na szańcach i w redutach 
J®ża, ustawili Turcy już 520 dział, a jak dziś 
tzb8 ich mają podwyższyć do 1200, będzie to 
°uronna, jakiéj drugiéjj podobnej w całej Eu- 

ale czy ogromna liczba dział uczyni ją
1 ,to jeszcze wielkie pytanie. Turcy starają się 
¡“brycie swych robót przed okiem obcych spra- 

■ Wykonywa je wyłącznie wojsko, osobom 
Ubliżyć się nawet do linii nie wolno. Pomimo 

F® szczegóły teraźniejszego tureckiego systemu 
być dokładnie znane tym, którym na tém

¿aptat pokojowy przyznaje Turcyi prawa wła- 
’ zapasów wojennych i w ogóle wszelkiego ru- 

wojennego, pozostawionego w twier-
Mć a z tego Turcy już zabrali, ale
tli c uział i zapasów wojennych znajduje się po
,“orta nie spieszy się z ich odbiorem. — 

dl0 téj chwili znajduje się jeszcze 4 bataliony 
al„ Czu.Wania jakoby nad własnością rządu tu- 
ich te zajmuM zarazem większą część

tortyfikacyi twierdzy. Ponieważ zaś wszel-
2l)len.la’ zrobione w Carogrodzie, nie skłoniły 
' peszenia wyprowadzenia dział itd. z twier-

NIEMCY.
nin 2 grudnia. Na dzisiejszćm posiedze-
nmiottU10)56 Sk'^1 toczyły S*S nasamprzńd rozprawy nad 
vpń wn? 1u Pzr,twa’ jeżącego się utworzenia stowarzy- 
szen wodnych (Wassergenossenschaften) Przeciw proje­
ktowi występuje najpierw poseł Biesenbach, ganiąc 
energicznie żądaną w~tćm prawie odpowiedzialność soli- 
tarną i wskazując na smutne doświadczenia, jakie zro­
biono przy stowarzyszeniach Schulzego z Delitz. Po­
słowie Wisselinck i Par i a ins oświadczają się 
za odpowiedzialnością solidarną, poseł Schorleme r-Alst 
natomiast przeciw niej, oświadczając zarazem ubolewanie 
swoje nad tćm, że ministerstwo, przedkładając sejmowi 
coraz to nowe projekta, chce formalnie wyczerpnąć wszy­
stkie jego siły. Minister róluictwa, p. dr. Friedeii- 
thal, zauważył we względzie odpowiedzialności solidar- 
D ,/k "i komisyi będzie można zapewne wynaleźć i 
sposób, któryby zastąpił odpowiedzialność solidarną, 
ł rojekt odesłano ostatecznie do komisyi z 21 członków 
złożonej. Przeciw następującemu projektowi do prawa, 
dotyczącego utworzeuia banków rentowych dla kultury 
krajowej (Landeskultur-Rentenbanken), zabrał najpierw 
glos poseł Ludwig, twierdząc uasamprzód, że projekt 
przedłożony nie jest tak naglącym, gdyż do obecnego 
smutnego stanu rólnictwa przyczyniły się głównie nizkie 
ceny produktów, tak że mu dopomódz można tylko przez 
zaprowadzenie, lepszego systemu celnego i ekonomicznego. 
Co do pojedynczych postanowień projektu uważa, że gra­
nice, w jakich banki rentowe mogą dawać pożyczki na 
nieruchomości, są za ciasne, gdyż bez wszelkiego ryzyka 
mogą być udzielane pożyczki aż do wysokości taksy 
ziemstwa. Poseł D i r i c h 1 e t zgodnie z posłem W i s- 
selinck wnosiłaby projekt przekazano komisyi, z 21 
członków złożonćj, prosząc koraisyą tę zarazem — aby 
zwróciła uwagę swoją mianowicie na postanowienie, we­
dle którego wolnym stowarzyszeniom, choćby takowe 
składały się z dwóch tylko właścicieli, wolno pod gwa­
rancją państwa dawać pożyczki, które nie są wcale za­
leżne od hipoteki. Po przemówieniu posła Behr’a, 
który żąda, aby granicę, w którćj wolno udzielać poży­
czki, posunięto aż do dwudziestorakićj wysokości dochodu 
czystego katastralnego, i posła Schorleme r-Alst — 
który zwraca się mianowicie przeciw postanowieniu, aby 
za banki rentowe przyjęło państwo gwarancyą,) zabiera 
głos minister dr. Friedenthal, który sądzi, że gwa- 
rancya państwa jest konieczną, gdyż inaczćj nie możnaby 
listom rentowym zapewnić kursu al pari a rolnik byłby 
zmuszony ponieść stratę, któraby korzyści banków ren­
towych zrobiła zupełnie iluzoryczną. W końcu przema­
wiali jeszcze poseł dr. Braun, występując przeciw szere­
gowi liczb, jakie poseł Schorlemer-Alst przytoczył na 
udowodnienie smutnego stanu gospodarstwa. Po zam­
knięciu dyskusyi przekazano projekt ten tćj samćj ko­
misyi, po czćro rozpoczęły się rozprawy nad projektem 
do prawa dotyczącego się kompetencyi ministrów (Zu­
ständigkeit derrMinisterien). Jako zasadniczy przeciwnik 
projektu przemawia nasamprzód poseł Gneist, twier­
dząc, że projekt ten ścieśnia prawo, jakie koronie przy­
sługuje od ogłoszenia konstytucyi, mianowania nowych 
ministrów i ograniczania ich wydziałów. Poseł Łask er 
zwraca uwagę mówcy na przeciwieństwa zachodzące w 
jego dedukcyach a kończy mowę swoją oczekiwaniem, że 
nie znajdzie większości, któraby z upodobania w doktrynie, 
naukowćj podstawy nie mającśj, cbciała ukrócić prawo 
reprezentacyi krajowśj, przez sam rząd uznane. Dalsze 
obrady po przemówieniu jeszcze posła Z e d 1 i t z a od­
roczono do dnia następnego.

Tutejsze prezydyura policyjne wydaliło dotąd na 
mocy rozporządzenia, zaprowadzającego małe oblężenie, 
49 osób — nie 57 — lecz nie długo potrzeba będzie 
czekać a wydaleni zostaną jeszcze inni, i to kilka set 
osób podobno. Pomiędzy wydalonymi znajdują się i trzy 
kobiety. Montags-Blatt pisze o tych wydaleniach: 
,,Okazuje się teraz dopićro, jak licznemi były wydalania, 
jakie rząd nakazał na mocy § 28. Lubo zdąje się być 
rzeczą pewną, że minister spraw wewnętrznych nakazał 
władzom wykonawczym, aby wydalały tylko rzeczywi­
stych przewódzców socyalnćj demokracji, to jednak zdaje 
się, że takowe przekroczyły to ograniczenie. Wydalono 
bowiem osoby, które, jak dr, Stamm i inspektor ubez­
pieczeń Schramm byli raczćj dyletantami na polu so- 
cyalno-demokratycznćm i — by użyć popularnego wyra­
żenia — igrali z ogniem. Uderza dalćj, że i kobiety 
uległy prawu. I tak wydalono „prezesowe“ zebrań ko­
biecych, Hahnową, Stagemannową, Canziusową itd. 
Większa część wydalonych nie udaje się za granicę lecz 
do Lipska a zwłaszcza do Kolonii Fritzsche oświad­
czył stanowczo, że przy zagajeniu parlamentu powróci i 
zajmie w nim swoje miejsce. W parlamentarnych ko­
łach panuje zdanie, że mu w tćj mierze trudności robić 
nie można. Opierają się w tym względzie na przykładzie 
Liebknechta, który w r. 1869 wybrany został do parla­
mentu północno-niemieckiego, podczas kiedy miał jeszcze 
moc obowiązującą wydany w r. 1868 przeciw niemu de­
kret banicyi. Liebknecht wstąpił wtenczas do parla­
mentu i pozostał w nim bez nagabywań. Z ostatnićj 
sesyi udał się zaś wprost na dworzec, ponieważ się był 
dowiedział, że polieya uwięzi go w chwili, gdy z zam­
knięciem parlamentu ustanie jego nietykalność?1

Najznakomitsi z pomiędzy wydalonych ogłosili do 
swych towarzyszy i przyjaciół dłuższą proklamacją, w 
którćj ich wzywają, aby się nie dali prowokować do ża­
dnych bezprawi i pamiętali o żonach i dzieciach wydalo­
nych. „Żaden z nas — mówi proklamacya pomiędzy 
innemi — nie może rodzinie swojćj więcćj zostawić jak 
na utrzymanie na kilka najbliższych dni.“

Jak Post donosi, umarł marszałek z starszeństwa 
sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego, były minister 
Bonin, poseł z powiatu Jerichow II.

FRANCYA.
# Paryż, 30 listopada. Na onegdajszćm po­

siedzeniu zajmowała się najpierw izba deputowanych 
budżetem drukarni narodowćj, który bez rozpraw przy­
jęła, a następnie budżetem sztuk pięknych. Z powodu, 
że minister oświecenia, p. Bardoux nie mógł się co do 
kilku punktów tego budżetu porozumieć z wydziałem, 
zabrał zaraz na wstępie głos a mianowicie w obronie 
zamianowania inspektorów nauki rysunków. Mowa zaś 
jego była tak przekonywującą, iż izba wbrew propozycyi 
wydziału budżetowego żądany na ten cel kredyt 51,000 
franków uchwaliła. Tak samo uchwaliła izba kredyt 
759,040 fr. na dzieła sztuki i przyozdobienie gmachów 
publicznych, żądany przez ministra, podczas kiedy wy­
dział budżetowy na ten cel tylko 727,000 fr. przezna­
czał. Podczas posiedzenia rozdzielono pomiędzy deputo­
wanych sprawozdanie z budżetu Algieryi, wygotowane 
przez algierskiego deputowanego p. Thompsona, przyja­

ciela p. Gambetty. Sprawozdanie to proponuje kilka re­
form w zarządzie Algieryi a mianowicie ma wedle niego 
kilka gałęzi administracji być odjętych jenerał-guberna- 
torowi a oddanych wprost ministrom francuzkim. Spra­
wozdanie to zrobiło niejakie wrażenie, ponieważ jest wi­
docznie skierowane przeciw jenerałowi Chanzy, który w 
ostatnim roku podczas rozpraw w senacie oświadczył się 
energicznie za zatrzymaniem w Algieryi dotychczasowego 
gospodarstwa wojskowego.

Na wczorajszém posiedzeniu przyjęła izba budżet 
ministerstwa wojny wedle zapadłych w wydziale w poro­
zumieniu z ministrem uchwał. Budżet wynosi w ogóle 
552,930,000 fr. a jest obliczony na stan rzeczywisty ar­
mii o 496,442 żołnierzach a 124,279 koniach, z których 
27,132 żołnierzy i 15,756 koni przypada na żandarineryą. 
Na tćm posiedzeniu rozdzielono także sprawozdanie z 
piojektu do prawa p. Roger Marvaise, postanawiającego, 
aby na przyszłość obcym lekarzom w takim tylko razie było 
wolno praktykować we Francyi, jeżeli przed francuzkim 
fakultetem złożą egzamin praktyczny i teoretyczny. — 
Sprawozdanie zaleca to prawo, które tćż zapewne przyjęte 
zostanie. Najwięcćj podobno obcokrajowych we Francyi 
lekarzy pochodzi z Niemiec.

Słychać, że obecna sesya sejmowa ma być zamkniętą 
dnia 10 grudnia.

Stronnictwo republikańskie zamianowało już 31 kan­
dydatów do senatu. Pouieważ zaś w ogóle 35 depar­
tamentów nowych wybierać będzie senatorów, przeto 
brakujący jeszcze mają być wybrani w niedzielę.

Ouegdaj podpisane zostały dekreta, na mocy któ­
rych ma być utworzony fakultet prawniczy w Montpellier 
a lekarski w Tuluzie.

150 francuzkich robotników, zatrudnionych przy kolei 
z Thiers do Ambert zmusiło przed kilku dniami przed­
siębiorcę do oddalenia robotników włoskich, którzy tanićj 
pracowali niż robotnicy francuzcy. Gdy się władze w 
Thiers o tćm dowiedziały — uwięziły głównych prze­
wódzców.

Wiadomość o śmierci p Chevendier de Valdrôme nie 
potwierdziła się. Jest on chory, lecz jest nadzieja, że 
przy życiu zachowany zostanie.

W Cherburgu odbył się onegdaj pojedynek pomiędzy 
dwoma kapitanami pierwszego pułku piechoty marynar- 
skićj. Jeden z pojedynkujących się poległ.

— 1 grudnia. Dzienniki bouapartystowskie prze­
mawiają obecnie tak, co nie małe tu obudziło zdziwie­
nie, jakoby w skutek ostatnich zamachów monarchowie 
europejscy przygotowywali wspólną przeciw republikańskićj 
Francyi akcyą. Jak tu słychać, przemawiają dzienniki 
owe tak w skutek wskazówek odebranych z Chislehurst, 
gdzie oddają się nadziei, że najnowsze wypadki będzie 
można eksploatować na rzecz przywrócenia cesarstwa. — 
W niektórych kołach bonapartystowskich panuje w tćj 
mierze wielkie zaufanie ; koła te twierdzą nawet, że przy­
wrócenie cesarstwa może liczyć na sympatyą a nawet 
na poparcie pcwnćj liczby mocarstw wielkich.

Na wczorajszém posiedzeniu izby deputowanych 
przyjęto po dość ożywionćj dyskusyi budżet marynarki a 
rozpoczęto obrady nad budżetem kolonii. Nadmieniamy 
tu, że wedle doniesienia ministra marynarki, który w dy­
skusyi głos zabierał, będzie Francya w roku 1885 po­
siadała 16 okrętów pancernych, a pomiędzy niemi siedm, 
których pancerz dochodzić będzie do grubości 55 cm.

U p. Gambetty zebrali się onegdaj najznakomitsi 
przewódzcy większości izby wraz z 10 senatorami, aby 
się naradzić nad wyborami do senatu.

Ks. Decazes wystósował do wydziału śledczego pi­
smo, w którćm mu donosi, że zapozew jego odebrał za 
późno i że dla tego zaraz nie odpowiedział. W skutek 
tego zapozwał go wydział raz jeszcze na poniedziałek. 
Jeżeli się ks. Decazes w dniu tym nie stawi przed wy­
działem, w takim razie złoży sprawozdawca sprawozda­
nie swoje z wyboru jego na stół izby.

Jak słychać, postanowiła rada ministrów ze względu 
na jenerała Chanzy, który, jak, wiadomo, jest za utrzy­
maniem gospodarstwa wojskowego w Algeryi, poruszyć 
zmianę zarządu téj kolonii dopiéro po wyborach do senatu.

Sąd policyi poprawczéj skazał żeranta p. Corra i 
redaktora p. Aureliana Scholl dziennika Evenement 
za artykuł, w którym stan sędziowski nazwano Canaille 
inamovible, na 500 fr. grzywien.

Woda w Sekwanie w skutek mrozu opadać zaczyna; 
wczoraj po południu padał tu śnieg.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Stuttgard, 2 grudnia. Ks. Gorczakow przybył 
tutaj i stanął w zamku królewskim.

Paryż, 2 grudnia. Prezydent przyjmował dzisiaj 
na uroczystćm posłuchaniu nowo mianowanego ambasa­
dora austryackiego hr. Beusta, celem odebrania od niego 
listów uwierzytelniających.

L o n d yn, 2 grudnia. Hr. Beaconsfield udał się 
dzisiaj do Windsoru dla widzenia się z królową.

Moskwa, 2 grudnia. Car Aleksander przybył tu 
wczoraj wieczorem o godz. 10.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 2 grudnia. W procesie T’Kinta o 
skradzenie z banku belgijskiego 27 milionów franków i 
dyrektora tegoż banku Fortampsa ukończyły się dzisiaj 
przemówienia prokuratora i obrońców. Przysięgłym przed­
łożono 595 pytań. Wyrok zapadnie prawdopodobnie ju­
tro wieczorem.

Carogród, 3 grudnia. Sąd wojenny skazał Su- 
leimana paszę z powodu zachowania się jego w ostatnićj 
turecko-rosyjskićj wojnie na degradacyą i zamknięcie w 
fortecy. W kwestyi okupacyi Nowego Bazaru zdecydo­
wano się na mięszaną okupacyą.

Peszt, 3 grudnia. Delegacja węgierska zawoto- 
wała budżet ministerstwa skarbu, marynarki i zezwoliła 
przytem żądane kwoty na zakupno okrętów cytadelowych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 grudnia.

— * Teatr polski. Dziś opera Moniuszki: Halka; 
w czwartek komedya Aleks. Fredry (syna): Drzemka pana 
Prospera.
, . ~ * Nieruchomość położona na tutejszem przedmie­
ściu św. Wojciecha pod nr. 107 a należąca do Antoniego i 
Kornelii z Brennensslów małżonków Świnarskich ma być subha- 
stowaną. W tym celu wyznaczył tutejszy król, sąd powiatowy 
obwieszczeniem z dnia 28 listopada rb., znąjdującem się w czę­
ści mseratowej dzisiejszego Dziennika termin subbastacyj- 
ny na wtorek dnia 25 lutego 1879 na 10 godzinę przed połu- 
dniem w nowym gmachu sądowym w pokoju nr. 36

— * Na wczorajszém posiedzeniu tutejszego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk po załatwienia sprawf bieżącychjks. 
prałat lic. L i k o w s k i odczytał pierwszą część/rozprawy swo­
jej: „Wiktor Sadkowski, archimandryta słucki. Epizod z dzie­
jów Unii z końca XVHL wieku.“ Szanowny prelegent, po­
dawszy na wstępie źródła, z których czerpał pracę swoją, jak 
korespondencyą samego Sadkowskiego i archiwum książąt 
Czartoryskich w Krakowie, nadmienia, ko Koni«ki i Sadkowski 
pierwsi zadali cios śmiertelny Unii. Sadkowski, Małorntin, syn 
popa, poświęca się zawodowi duchownemu, sprawuje przez lat 
9 urząd kapelana przy ambasadzie w Warszawie i ustanawia 
za pośrednictwem Stakelberga i carowej Katarzyny biskupstwo 
disunickie w Słucku, które król za wpływem kilku magnatów 
polskich pomimo przedstawień i protestu tak duchowieństwa 
Katolickiego jak i nuneyutza w lipcu 1785 r. potwierdza. Tu 
się otwiera Sadkowskiemu, archimandrycie tegoż biskupstwa, 
szerokie pole do rozwinięcia wrodzonyoh zdolności do intryg, 
do służenia otwarcie Rosyi i szerzenia schizmy. Sprowadza 
z głębi Rosyi popów, z któryeh każdy był zarazem agentem 
politycznym swego rządu, organizuje szkolnictwo rosyjskie w 
Polsce, zakłada seminarya, buduje tak ze składek prywatnych 
jak i z daru 25,000 rsr. carowej Katarzyny cerkwie, których 
liczba z 94 do 300 w krótkim czasie urosła. Szerzenie się tak 
schizmy jak i narodowości rosyjskiej śród krajn naszego było 
hańbiącym policzkiem dla rządu polskiego i wybitnym dowo­
dem jego medołężnośoi. — Dalszy ciąg odczytu uczonej téj roz­
prawy, opartej na nieznanych dotąd źródłach, przypada na 16 
bieżącego miusiąea.

* Pierwsze sprawozdanie tutejszego szpitala dzie­
cięcego, które mamy przed sobą, obejmuje czas od założenia 
tćj instytucyi, tj. od dnia 1 maja 1877 do 1 maja 1878 i za­
wiera obok tabelarycznego zestawienia chorób leczonych w za­
kładzie i po za zakładem także statystyczne liczby, a których 
dowiadujemy się, że w czasie wyżej oznaczonym leczono 1252 
dzieci — chłopców 665, dziewcząt 587. Największa frekweneya 
dzieoi była w miesiącu sierpniu, a najmniejsza w lutym, naj- 
wiącćj ohoryoh dzieci dostarczył zakładowi rewir miejski III. 
(Rybaki, Ulica Strzelecka, Półwiejska), najmniej rewir IV. — 
Dochód wynosił 3888 m. — rozchód 2564 m., tak że komitet 
był w stanie pokryć wydatki i zaoszczędził nieco na rok na­
stępny. Pan naczelny prezes zezwolił na urządzenie kolekty 
w r. 1878, z którego to źródła wpłynęło dotychczas 1053 mar. 
Największą pozyoyą wydatków stanowią koszta lokalu, żywienie 
i obsługi ohorych, Jza co płaci komitet Siostrom Miłosierdzia 
u iw. Józefa sumę ryczałtową 2000 m. rocznie.

— * Z otatu tutejszego król, prezydyum policyjnego 
zasługuje na podniesienie, że jeden z sekretarzy policyjnych 
pobiora 450 ni. remuneracyi pobocznćj za przeglądanie 
dzienników polskich. Dodawać pewnie nie potrzeba, 
w jakim celu sekretarz ten przegląda dzienniki polskie.

— * Zarządzeń tutejszój dyrokcyi pocztowój, wyższy 
radzca pocztowy p. Sohmiieker, przenoBi się na Nowy Rok 
ze względów zdrowia do Karlsruhe a miejsce jego obejmie tam­
tejszy wyższy radzca pocztowy p. Klewe.

— * Sąd przysięgłych skazał wczoraj znowu na śmierć 
wyrobnika Karol* líensela z Jerzyc, który własną 75-letnią 
matkę, wdowę Annę Dorotę Hausel, zamordował.

— * Łąkowa ulica, prowadząca z Strzeleckiój do Wało- 
wój ulicy, która przez czas niejaki częściowo była zamkniętą 
przez dyrekcyą budowy fortecy, została teraz w tój części 
wywyższoną i zaopatrzoną w brukowane ścieki i brukowane 
chodniki po obu Btronach; sama ulica nie jest jeszcze bruko­
wana.

— * Doniesienie nasze, powtórzone wedle korespon­
denta Posener Ztg., o zajściu w Ostrowie, które skończyło 
siu przerżnięciem gardła tkaczowi N., prostujemy na żądanie o 
tyle, że zajście to-nie miało miejsca w sieni domu p. Romana 
Łukowskiego lecz w oddaleniu około 60 kroków i że tkacz, 
mieszkający w domu ostatniego, uciekł z przerzniętóm gardłem 
przed napastnikami do swego pomieszkania, gdzie w sieni u- 
padł i ducha wyzionął.

— * Sąd powiatowy w Kościanie wytoczył był w sku­
tek donieaiąina komisarzów policyjnych Bohr i Klemme księ­
dzu proboszczowi Gieburowskiemu z Górki duchownej pro­
ces o kazanie, imane w tamtejszym kościele, i skazał go za nie 
na 1 ’/a roczne więzienie. W skutea apalacyi toczyła się sprawa 
ta w tych dniach przed tutejszym sądem apelacyjnym, który, 
nie wysłuchawszy świadków odwodowych, potwierdził wyrok 
lecz karę zmniejszył na rok jeden więzienia. Podsądnego bro­
nił wymownie rzecznik tutejszy p. Żółtowski.

— * Ks. Walenty Śmigielski, skazany przez sąd ostro­
wski na 2 lata więzienia za wykroczenie przeciw ustawom ma­
jowym, w parafii kotowskićj, którą to karę w II instancyi zni­
żono ua 20i) dni, zaczął w tych dniach karę tę odsiadywać w 
więzieniu ostrowskióm.

— * Posener Ztg. dowiaduje się, że i w łęgu oderskim 
wybuchła zaraza ua bydło (Rinderpest).

— * Sąd przysięgłych w Wałczu skazał był w czerwcu 
rb. wyrobniczkę Hennannową za otrucie na śmierć. Kara ta 
jł mienioną teraz została na dożywotnie więzienie.

— * W miesiącu grudniu rb. idą na suhhastę: dnia 6 
wieś szlachecka Dolne stare Drzewce w powiecie wscho- 
wskim, mające 326 hektarów areału a 1579 mr. czystego do­
chodu ; dnia 10 wieś szlachecka Skąpe w powiecie wrzesiń­
skim, mające 688 hekt. areału i 3726 mr. czystego dochodu.

— * W Gońcu wielkopolskim czytamy, co następuje: 
Donoszą nam z Paryża, że zmarły jen. Ludwik Mierosła­
wski zostawił po sobie mimo bardzo pracowitego żywota i nad­
zwyczaj umiarkowanego sposobu życia, nie więcej jak 17,000 
franków, tj. 13,600 grzywien. Z tych 10 tysięcy przeznaczył 
na udoskonalenie wynalazków swoich wojskowych, resztę zaś 
starej słudze, która mu od wielu lat służyła a pielęgnowała go 
w chorobie, oraz i na koszta pogrzebu. Dzieciom siostry swo­
jej, p. Mazurkiewiczowój w Paryżu, pozostawił dzieła swoje 
i wszelki dochód, jakiby się ztąd dal zebrać na przyszłość a 
mianowicie Historyą wojny z roku 1831, której tom VIII i 
ostatni kończy się w nakładzie p. J. K. Żupańskiego.

— * W Berlinie popełniono świeżo straszne morderstwo.
W domu przy Luienstrasse nr. 203/204 mieszkała tam na II. 
piętrze 83-letnia wdowa Hall, która dawnićj posiadała restau- 
racyą i lokal do tańców, uchodziła za majętną i w zupełnćm 
żyła odosobnieniu. Mieszkańcy domu widzieli wdowę tę po raz 
ostatni w czwartek miniony. Handlarz mebli, mieszkający w 
tym samym domu na I piętrze, słyszał w tenże czwartek po ­
południu krzyk, lecz nie zważał na to, gdyż już kilka dni po­
przednio słyszał był krzyk podobny, a gdy wdowę o powód 
tego zapytał, odebrał od niej odpowiedź, że nie krzyczała, że 
do niej nikt nie przychodzi i że nikogo też do siebie nie wpu­
szcza. W sobotę około południa przybyła do wdowy pewna 
panna, a kiedy napróżno długi czas dzwoniła, zapytała się han­
dlarza mebli, czy wdowa przypadkiem nie wyszła. Handlarz przy­
pomniał sobie wtedy - krzyk z czwartku a zarazem i okoli­
czność, że od dnia tego wdowa już się nie pokazywała. Uwia­
domił więc zrraz o tém pobcyą, która kazała drzwi pomie­
szkania otworzyć. Co gdy nastąpiło, znaleziono wdowę z o- 
twartą raną na czole, prawdopodobnie zadaną ‘ tępśm narzę­
dziem, w potoku krwi leżącą i kołdrą nakrytą. Prócz tego 
spostrzeżono znaki, że ją duszono. Wszystko zresztą było w 
pomieszkaniu w zupełnym porządku, nawet zegarek kieszonko­
wy wisiał na zwykłóm miejscu, Czy i wiele skradziono pie­
niędzy i kto sprawcą morderstwa, jest jeszcze zagadką.

— * Ślub. Dnia 28 listopada w Częstochowie pobłogo­
sławionym został związek małżeński pomiędzy p. Janem Na- 
kwaskim, właścicielem dóbr Prusiecka z przyległośeiami, a 
p Jadwigą Pruską z Czermina.

— ł W Wilnie w tym czasie umarł Kaźmirz Paszko­
wski, jeden z najzacniejszych patryotów i obywateli.

— * W Warszawie z Nowym Rokiem zacznie wychodzić co­
dzienne polityczne pismo: Słowo. Koncesyą na nie otrzy­
mał p. Nie mi rycz, adwokat w Wars7awie. Pod względem 
formatu ma to być największe pismo z wychodzących dotąd w 
Warszawie. Czy jednak nie za wiele tam będzie pism codziennych?

— * W Nowym Jorku pp. Janicki i Liedtke za­
mierzają wydawać od Nowego Roku Gazetę polską.

— * Medale bronzowe wybite na cześć Kraszewskiego 
nadeszły do księgarń warszawskich. Mają one z jednej strony 
popiersie jubilata z napisem w około: „Józef Ignacy Krasze­
wski“ i datę urodzenia „rok 1812“ - po drugiej zaś wieniec z 
lauru i dębu, okalający słowa: „Za pół wieku trudu i zasług, 
wdzięczni rodacy“ i rok „1879.“

Podobizna Kraszewskiego oddana bardzo wiernie'— w pro- 
nlii. Medal w Warszawie kosztuje rs. 3. Czysty dochód ma 
pójść na zakupno złotego medalu, który ma być wręczony na­
szemu weteranowi w dzień jubileuszu.
, — ,* Z Czech pisze p. Jelinek do Kłosów, że w Pra­
dze zawiązał się komitet z ezhnków literackiego towarzystwa 
akademickiego „Slavia,„ w celu uczczenia odpowiednim obcho­
dem piąćdziesięcioletniego jubileuszu J. I. Kraszewskiego. Uro­
czystość ma się stanowczo odbyć dnia 11 grudnia rb. w wiel­
kiej sali „Zofińskiego Ostrowu,“ gdzie się zwyczajnie znaczniej­
sze czeskie koncerta i bale urządzają. Program zamieszczone­
go w tém „słowiańskiego wieczoru“ nie jest jeszcze ściśle ozna­
czony. Osobny prolog obchodu napisze jeden z najlepszych 
poetów czeskich; do współdziałania będą tćż zaproszeni znane 
czeskie siły koncertowe.

— * Królowa Marya Antonina nie była nigdy zadowo­
loną z swych portretów, uskarżała się ciągle na malarzów w 
listach do matki. Przypisać to należy jej twarzy zgoła niekla- 
sycznych rysów, ale nie pozbawionej powabu, którym nie je-
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dnego zachwycała. Do najlepszych jej portretów należy obraz 
Koharakiago, znajdują :y się w Brukselii, w galeryi hr. Arem- 
herga. Na ramie obrazu są wypisane słowa rzucające niejakie 
światło na nieznanego nam bliżej artystę: „Portret ten królo­
wej Maryi Antoniny malowany wówczas, kiedy była zamkniętą 
w Tempie, jest bardzo wierny — aż do szpilki utkwionej w 
chustce, którą wtedy miiła królowa na sobie. Malował go Ko- 
liarski w r. 1793. Będąc na straży więzienia jako gwardzista 
narodowy, widział królową i wpatrywał się w nią z wielką 
uwagą a powracając do domu malował ją z pamięci. Otrzyma­
łem ten obraz od samego Koharskiego; znałem malarza dawniej 
z powodu, żem mu się kazał portretować; wiedział więc, jak 
byłem przywiązany do królowej. Obraz ten jest oryginałem, 
mnóstwo było zeń kopij robionych przez Koharskiego i innych.“

— * Do dziennika Nowosti piszą o następującym obu­
rzającym postępku jednego z peterburgskich adwokatów przy­
sięgłych. Znsjema już czytelnikom naszym p. Hulak-Artemo- 
wska oczekuje obecnie w domu badań wykonania wyroku, ska­
zującego ją na zesłanie do Syberyi. Od czasu ogłoszenia wy­
roku liczy się zwykle pewien czas, przeznaczony na podanie 
skargi apelacyjnej lub kasacyjnej. Otóż w obecnym wypadku 
p. EL A., ma jeszcze prawo korzystać ze skargi kasacyjnej, po- 
dąną-e fi, .jednak być musi nie później jak w terminie dwuty­
godniowym od chwili ogłoszenia wyroku. Naturalnie, że ska­
za a -amierzała skorzystać i z tej ostatniej deski zbawienia i 
podać rzeczoną skargą. Zarekomendowano jej jednego z adwo­
katów przysięgłych i zapewniono, że będzie ją to kosztowało 
nie więcej jak 300 rubli. Wezwany adwokat, skoro zapytano 
go o wynagrodzenie, odpowiedział, że to mała rzecz i nie ma 
się o co targować. Ponieważ skazana umyśliła go wynagrodzić 
pięciuset rublami, a zatem sumę większą nad zwykłą normę, 
była więc spokojną. Adwokat jednak długo się nie zjawiał i 
po licznych wezwaniach interesowanej stawił się dopiero w 
dniu, w którym upływał termin podania skargi.

Na widok jego skazana naturalnie zapytuje zaniepokojona 
o skargą.

— Skargę mam przy sobie, odpowiada z zimną krwią ad­
wokat.

— Dla czegóż więc pan jej nie podał już, pyta dalej Ar- 
temowska. Dziś dzień ostatni!

— Mogę jeszcze podać, ciągnie dalej adwokat, lecz wprzód 
jako należność wypłacić mi pani musi 3000 rsr. W razie prze­
ciwnym skargę zatrzymam przy sobie. . . .

Skazana, która miała przygotowane tylko 500 rsr., z łka­
niem spazmatycznem upadła do nóg towarzyszącemu jej urzę­
dnikowi, wołając o ratunek. . . .

O godzinie 1 w południe dnia ostatniego skarga nie była 
jeszcze podaną.

— * Ulica Kraszewskiego. Mława ma wyprzedzić War­
szawę i nazwać jednę ze swoich nowych ulic mianem dostojne­
go jubilata. W Warszawie istnieją w prasie dwa projekta: 
wydziedziczyć Briihla ze zwyczajnego prawa do tytułowania 
ulicy, graniczącej niegdyś z jego pałacem, i poświęcić tę ulicę 
autorowi, który tek {świetnie maluje briihlowskie czasy, albo 
też związać jego imię z małym piecykiem przy ulicy Mokoto­
wskiej, przy której długo niegdyś mieszkał.

— * Na pamiątkę uroczystego otwarcia muzeum Ko­
pernika w Rzymie bity będzie wielki medal o 65 centyme­
trach średnicy z portretem nieśmiertelnego reformatora sy- 
stematu planetarnego, ryty przez sławnego artystę florenckie­
go p. Jana Vagnetti. Na odwrotnej stronie medalu będzie na­
pis łaciński ułożony przez profesora p. Michała Ferrucci z Pizy:

ARCHIGYMNASIA
BONONIENSE- ROMAN VM - FERRARIENSE - PATAVINVM

QVAE - MAON VM - PLANETICORUM- SIDERVM 
SYSTEM AT1S - CORKETOREM

IMMORTALE - POLONICAE - NATIONIS - DECVS 
QVA - D1SCIPVL VM - QV A - M AGISl R VM

EX - A - MCDXCV1 - AD - A -MDIV - HABVERVNT 
IN-ME MORI AM

MVSEI - COPE RNIC A NI - ROM AE - DEDIOATI 
LAETITIAE-ET-ORATVLATIONIS-ERGO

SIGN ANDVM - CUR AVERVNT.
Medal bronzowy kosztować będzie 8 fr., posrebrzany 10 

fr.,"pozłacany 12 fr., z czystego srebra ważący 150 gramów 40 
fr., z czystego złota ważący 200 gr. 850 fr.

Zamówienia przyjmuje p. dr. Artur Wołyński w Flo- 
rencyi, via della Scale nr. 43 na I. piętrze.

Odnośne ceny płaci się przy odebraniu medatu.
— * Od Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców 

miasta Poznania odbieramy bilans, za miesiąc listopad r. b. 
który brzmi, jak następuje: t

N
um

er
. |

Rachunek. Debet. Credit.

1 Rachunek kasy ..... 1612 84 _ _
2 weksli.................. 713863 85 — —
3 » papierów publicz. . 82395 85 — —
4 łl ruchomości . . . 1380 70 — —
5 y) kosztów proces. 463 35 — —
6 składek .... — — 101465 88
7 ’ n depozytów . . . — — 626212 50
8 banków .... 45033 07 — —
9 n bieżący .... — — 35470 56

10 Konto dubioso ................... — — 24325 55
11 Fundusz rezerwowy .... — — 21161 50
12 Rachunek wstępnego. . . . — — 237 —
13 dywidendy . . . — — — —
14 ty dysk, od weksli . . — — 51694 97
15 ty prc. od depoz. . . 11335 92 — —
16 ty administracyi . . 9475 27 — —
17 » zysków i strat . . — .— 487 89

Suma . . 861060 85 861060 85

1873—74 r. do przedsiębiorstwa teatralnego mimo powodzenia, 
jakie miały przedstawienia operowe, kilka tysięoy talarów. — 
Takie było powodzenie poprzedników p. Doroszyńskiego — co 
mogą wykazać dowody rachunkowe. Nie znaczy tu haracz 
opłacany scenie niemieckiej, bo ten pokrywała od r. 1871 w 
znacznej części (1200 tal.) subwencyą od dyrekcyi spółki akcyj­
nej budowy teatru, a trudności położenia dyrektorów ówcze­
snych, tułających się po obcych budynkach teatralnych, prze­
ważają obecnie pogorszone nieporównanie stosunki ekonomi­
czne tak miejgi-iej publiczności Poznania, jako też wiejskiego 
obywatelstwa naszego.

Była więc, powtarzam, słuszna obawa co do losu stałej 
•ceny polskiej w Poznaniu nawet po wystawieniu własnego dla 
niej budynku. Przyznam się, że pouczony doświadczeniem ró­
żnych przedsiębiorstw teatralnych, swojskich i obcych, przypu 
szczałem przed trzema laty, że istotna korzyść z wzniesienia 
naszego budynku teatralnego będzie li tylko ta jedyna, że przy­
bywającym do nas w gościnę wędrownym trupom będziemy 
mogli otworzyć podwoje własnego budynku, lecz o trwałości 
stałej sceny, bez znacznej subwencji, której jej na razie ofia­
rować nie jest w mocy spółki teatralnej, nie marzyłem.

Decyzya Rady nadzorczej i Dyrekcyi spółki teatralnej 
względam pierwszego wyboru przedsiębiorcy i kierownika sce­
ny w świeżo wzniesionym budynku była ważna, trudna i roz­
strzygająca o losie naszej sceny w Poznaniu na długie lata, bo 
jeden fałszywy krok łatwo pociąga za sobą inne i rzadko no- 
zostaje bez wpływu na przyszłość. Że pierws.y wybór tył do> 
bry, świadczy o tem fakt, iż wbrew rozsądnym i doświadczo­
nym obawom, które kazały przypuszczać tylko efemeryczne 
jednosezonowe powodzenie przedsiębiorstw teatralnych, w obec 
nieuniknionej konieczności zawieszenia przedstawień w Pozna­
niu przez lato — pozostała scena nasza przez ubiegłe trzy lata 
w tych samych rękach, prowadzona przyzwoicie wewnątrz i na 
zewnątrz. Jeśli do tego pomyślnego wypadku przyczyniło się 
powodzenie teatru poznańskiego przez lato w Warszawie, nie 
jest to zasługą publiczności poznańskiej, lecz częścią życzliwych 
Warszawian a głównie zręczności przedsiębiorcy, który na śli­
skiej drodze powodzenia teatralnego umiał znaleźć materyalne 
korzyśoi, któremi rzadko bardzo zdołają się stale cieszyć tea­
tralni przedsiębiorcy.

Nie ze względu jakiejś osobistej predylekcyi do osoby p. 
Doroszyńskiego, ale ze względu na dobro sceny poznańskiej 
sądzę, że po doświadczeniu dotychczasowem powinniśmy przy- 
klasnąć ponownemu wyborowi p. Doroszyńskiego na kierownika 
naszej sceny na dalsze trzy lata, a jeśli się zjawiły jakieś po­
wody, czy to niezadowolenia czy nieporozumienia, to rozsą­
dnej i dobro sceny naszej miłującej opinii obowią­
zkiem, starać się wpływać na ich usunięcie i załatwienie z 
wszelkim spokojem, taktem i wyrozu miałością a 
nie usiłować bezpłodni m alarmem zburzyć to, cośmy z trudem, 
przy zbiegu szczęliwycli okoliczności dokonać i posięść zdołali.

Podniesiono w tej chwili z pewnej strony alarm z powodu, 
iź pan Doroszyński wniósł do dyrekcyi Si ółki teatralnej prośbę 
o subwencyą. Cóż w tem zdrożnego? Czyż każdy stały teatr 
tak u nas jak za granicą nie zasila się subwencyą publiczną? 
Nie mówiąc już o teatrze warszawskim, który pobiera 6o ty­
sięcy rubli rocznie z kasy rządowej, wiadomo, że teatr lwowski 
ma 24,000 a teatr kra: owski 13,000 złr. rocznej subwencyi. — 
A czyż mimo to nawet jest ich położenie tak świetne, iż już 
nic nie pozostawia do życzenia? Wiadomo, że teatr krako­
wski świecił zeszłej zimy pustkami. Toż simo działo się w 
roku zeszłym we Lwowie, gdzie nawet rozpuszczono trupę na
lato. Tu w Poznaniu czyż nie patrzymy od paru lat na niepo 
wodzenie sceny niemieckiej subwencyonowanęj z kasy rządowej 
500 tal. miesięcznie?

My, resp. Spółka teatralna, nie możemy na razie dać 
ani zapewnić scenie naszej subwencyi. Czyż dla tego mamy 
potępiać samo jej żądanie albo wyraźnie domagać się, jak to 
w tych dniach z pewnej strony uczyniono, aby p. Doroszyński 
dokładał w Poznaniu z zysków zarobionych w Warszawie? — 
Jeżeli mamy mieć stały teatr polski w Poznaniu, to musimy 
myśleć o tem, aby miał egzystencyą tu na miejscu, ale nie 
możemy żądać od jego przedsiębiorcy ofiary z ciężko zapraco­
wanych groszy gdzieindziej, choćby te były nawet .grube4, jak 
się komuś pozwoliło je nazwać temi dniami publicznie wbrew 
wszelkiemu uczuciu delikatności i przyzwoitości. .Kto ołta­
rzowi służy, ten z ołtarza żyje4 powiada przysłowie — i nie 
godzi się nikomu zajrzeć jego uczciwego zarobku.

Kwestya subwencyi jest w danej chwili z jednej strony 
prywatną sprawą p. Doroszyńskiego, o której nie mogę się tu­
taj rozpisywać, boby to zbyt rozszerzyło ramy mojej korespon- 
deneyi; z drugiej strony jest ona sprawą publiczną, która nie 
da się zepchnąć z porządku dziennego żadnym krzykiem zagłu­
szającym, lecz która owszem powiunaby się stać przedmiotem 
spokojnej rozwagi, jeśli chcemy ustalić byt sceny polskiej 
w Poznaniu, lecz którą trzeba pozostawić w pierwszym rzędzie 
kierownikom Spółki teatralnej. Dopóki ta sprawa nie będzie 
załatwiona pomyślnie, winniby ci, co chcą stać na straży inte­
resów publicznych, raczej starać się, aby wszelkiemi środkami 
moralnemi zapewnić teatrowi naszemu znośne powodzenie, niśli 
przysparzać mu trudności przez jednostronną krytykę i gor­
szące alarmowanie publiczności za pomocą bezpodstawnych po­
głosek i swaru, który obcym dostarczyć jedynie może dowodu, 
że na żadnem polu naszego społecznego życia nie jesteśmy zgo­
dni i że z własnej winy żadnej naszej instytucyi nie jesteśmy 
zdolni utrzymać*

Przyjaciel sceny.

sanym ostateczny pokój z Turcją. Dziękuję wam za u- 
czucia uległości i przywiązania, jakie wyraziliście mi 
przy sposobności smutnych zajść tak w Petersburgu jak 
i w innych miastach Rosyi. Wierzę w prawdziwość tych 
uczuć i mam nadzieję, że gdy mnie nie będzie już na 
ziemi, przeniesiecie uczucia te na mego następcę tj. syna 
mego. Liczę na waszą współdziałalność w powstrzyma­
niu młodzieży na niebezpiecznych drogach na które wcią- 
guąć ją usiłują źli ludzie. Oby Bóg nam dozwolił pa­
trzyć na naszą drogą ojczyznę, rozwijającą się na legal- 
nćj i prawidło wćj drodze, gdyż na tćj tylko drodze może 
być poręczoną w przyszłości potęga Rosyi, która wara i 
mnie jest zarówno drogą.

„ „ czerw.-pstrej
murzącej .

„ „ hiało-pstrej
murzącej .

Żyta krajowego..................
„ obsadzonego..................
„ rosyjskiego

Jęczmienia wielkiego żółtego 
„ „ lpszego
„ małego dobrego .

Owsa polskiego.......................
Grochu pośledniego na paszę 
Rzepiku krajowego stęchłego
Rze aku................................
Banknoty rosyjskie za rubli 100 m. 197.70.

Aleksander Mąko

120-126

120-128
122
127
113
109
113-115
111

175. 
113 
1 8 
1% 
155 
120- 
122 
8« 

110 
201 
29i)
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WIADOMOSCI LITERACKIE.

— Wędrowca wyszedł z druku nr. 99 (Tom IV). Nauti­
lus ( drzeworytem). — Od zmroku do świtu, przez autorkę po­
wieści „Odkupiona przez miłość,“ z Angielskiego tłumaczyła E. 
P. (dalszy ciąg). — Algierya, przez dr. J. Stellę-Sawickiego 
(dalszy ciąg). Nowe pomiary geograficzne, streściła Natalia Krz. 
(dokończenie). — Tajemnicza część świata, ostatnia podroż H. 
U. Stanleya, przekład M. J. B. (dalszy ciąg z drzeworytem). 
— Obcowanie jako główna zasada wychowania, skreślił Adolf 
Dygasiński (z portretem Kacpra Hausera). — Nowości: krajo­
we, zagraniczne, nekrologia. — Dla nauki i rozrywki. — Ko- 
respondencya od redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 grudnia.

LUZINSK1EOO GRAND HOTEL DE FRANCE. Jaraczewski 
z Wielkiego Zalesia Ks. dziek Lewandowski z Lubasza. 

Piły. Wrześniewski z Paryża. Kismanowski zToboli z 
Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Menisch z Frankfurtu n/M. 
Guderian z R-rlina. Pani Schoer z córką z Wehluk. Woj- 
czeski z żoną z Królestwa Polskiego. Szczawiński z żoną 
z Warszawy. Aekermaun z Hamburga. Palm z Berlina. 
Dr. Stiegler z żoną z Królewca. -

■’wciągi przybywają:
Od 15 października 1878 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1 3 o 4 godzinie 42 minut rano. 
Pociąg mieszany „ 2—1 o 8 „ 12 „ przed poi.
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany

Pociąg osobowy 
(z Leszna) . 

Pooiąg osobowy

-4 o 
4 o 9

39
9

po południu, 
wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:

klasa 1—4 o 8 godzicie 17 minut przed poi.
„ 1-3 o 10 „ 47 „

4 o 5 „ 23
a „ 1 3 o 11 „ 22

Z Bydgoszozy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezi a) . klasa 1 4 o 8 godzinie 9 minut przed po
Pociąg osobowy

1

3 o |O 
i— o 3 
1-4 o 9

15
34
56

po południu, 
wieozorem.

po południu, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
Pociąg uJęw.ny Ul aa 1 
Pociąg osobowy 
Pnoiag posoieszny 
Pociąg osobowy

4 o 
4 o 
3 o

1—4 o
Z Kluczborka do Poznania

Pociąg osobowy
(z Ostrowa) klasa I—IV o godzin!

Poci g osobowy „ I IV o „
Pociąg mięszany „ II IV o

9 godzinie -¡8 miuut przed poi. 
3 „ 5 „ po południu.

9 - 50 wn-ororcm.

9 minut 56 przed nol.
2 „ 37 po południu
7-13 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1878 r.

Z Poznania do Krzyża :
Pociąg mięszany klasa 2-4 o 5 godzinio 40 minut
Pociąg osobowy 
Pooiąg mięszany 
Pociąg osobowy

2
2

34

* Targ na bydło. Berlin, 2 grudnia. N» 
stawiono: sPne4

1805 sztuk bydła rogatego, 6479 sztuk nie—. 
sztuk cieląt i 3294 sztuk skopów. ro8»ci<,

Dobre widoki, jakie otwierały się dziś w V 
stosunkowo dostawy bydła rogatego oraz wsk 
cia wszystkich wielkich eksporterów, zniweczone -• 
przez to, że w skutok doniesienia o zarazie naUWprzez io, ze w szumi doniesienia o zarazie m bvrä ’ 
pianach wydany zostsł wczorajszego późnego już »¡j *
czasowo zakaz wywozu
mianowicie ceny przedniego towaru, Który osie?»! » jf’ 
średni 48—51 a pośledni 39—42 mr. Dowozu ni«5 ** 
— Ceny nierogacizny nie uległy zmianie; ra m T 
skie płneono 47 48, za wiejskie 44—46, średnie Iż'**’ 
•kie 37—39 mr. per 100 funt, wagi mięsa. Bokui«k~^ 
40—42 mr. przy 50 funt. tary. — Cielęta zdołał, h?!, 
50 fen. osięgnać per 1 funt mięsa. — Za skopy i,i '
ociężałym interesie stosownie do dobroci 40_50 fe/1'1''
mięsa. Southdownów nie było na targu.

ywozu bydła i cieląt, W skutek S' 
przedniego towaru, który osięgal •,.??

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
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Giełda poznańska, 3 grudnia.
(W.) Poznań, 3 grudnia. (S p r a w o z d a n i e F^h, 

Stan powietrza: deszcz
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano — _ ,S?g0 1

grudzień 117 ofiarow., grudzień styczeń 117 ofiar • etaC) 
117 ofiar., kwieoień-maj 119 ofiar. ’ '-.*n

Okowita: stałej 1 *8Z
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — Eulenlveno W I icuaiaiiia —. »» y uu wwuamno —liłal ,

grudzień 48.70 plac., styczeń 48.70 płac., luty 49^ t 
Tilnwoûo A Q A O L tin li *11,1*4 Q Oil i,P„a I,....'- . r vmarzec 49 40 pł., kwieoień 49.90 pła«., kwiecień-nuj Mi «wiedź 
mai 50.80 nlsif,.. nzerwifto 51 40 nt linian R9 on ..v .1maj 50.60 płuc., czerwiec 51.40 pł., lipiec 52.20 pł. 

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— ofiar. ile je 
1311 Da 
ii itd., 
ich sty

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: ce'a wypowiedzialna i regulacyjna isf1“1" 

grudzień 48.60—, Btycaeń 48 70, luty 49.—, marzec 
cień-maj 50 20

Wypowiedziano: —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. — m.
(W.) Posmań, 3 grudnia. Ceny mąki. Pszendfc) k 

0 i 1 13.50-14.50 marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.50— mar* fee I
50 kilo.

POWI
#bnoś(

mian
(Sprawozdanie giełdowe). Poznań, 3 „Al 1 

4% nowe listy zastawne pozn. 94.60. 4% nowe listy b « m 
pozn. 95.-. 5®/0 powiatowe obligacye 101.—. 4,x/,o/0 nOy ¿7P 
obligacye —. O1/,1/» szlązkie listy zastawne 8640 4% , 
skie listy rentowe 96 50 Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank 
czy) 52.—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe35.- 1’, 1$ 
ski bank prowineyalny 100.50 41/s»/0 pruska pożyczka ukoi raw( 
105.20. S1/»0^ premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. „ 

obligi długu państwa 92.10 Marchijsko-pozn. kol ? 
lażnej 15 50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakt. 86.- ® ‘ 
rogardzko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 1 SĆ, 
Austryackie noty bankowe 173.50. Polskie likw. listy 
Rosyjskie noty bankowe 197.20 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 2 grudnia 1878 roku.

~ »i
—i Bk

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 4 grudnia Barba­
ry panny; w kalendarzu słowiańskim Lubomiły.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 53, zachód o godzinie 
3 minut 47.

Dnia 4 grudnia 1422 śmierć Mikołaja Trąby, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1583 organizacya Infiant. — 1653 bitwa z 
kozakami pod Zwańcem. — 1783 pożegnanie Kościuszki z Wa­
szyngtonem.

(B.) PLESZEW, 2 grudnia. W dniu 29 listopada jako 
(9-cio letnią) rocznicę założenia Towarzystwa przemysłowego i 
powitania listopadowego, odbyła się solenna msza św, na tę 
inteneyą, a wieczorem zebranie w zwykłym lokalu, gdzie o wa­
żności tych dwóch uroczystości przemawiali ks. Rudnicki i p. 
Gdeczyk. Zapowiedziana zaś kolacya na niedzielę 1 grudnia w 
sali p. Waliszewskiego, tem liczniejszy znalazła odgłos w człon­
kach i nieczłonkach Towarzystwa. Miły przedstawiał się widok 
gdy rozmaite klasy i stany ugrupowały się przji stołach, ażeby 
tem dobitniej uwydatnić sobie dzień 29 listopada. Rozmaite 
zdrowia i toasty zakończone zostały staropolskiem: kochajmy 
się. Po kolacyi zostały odegrane przez amatorów dwie sztu­
czki: Po północy, fraszka Bogumiła Dawison i Stangret 
monodram ze śpiewami S. Bendlewicza

1- 4 o 11
2— 4 o 8 

1 3 o 11
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 55 miuut
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 2 „
Pociąg mięszany „14o6 „ 10 „

(do Zbąszynia)
Z Poznania do Wrocławia:

Pooiąg osobowy klasa 1-8 o 4 godzinie 52 minut 
» „ 1 4 o !0 „ 47 .

z rana.
przed poł- 
po poi. 
wieczorem.

rano.
przed poi. 
po poi. 
wieczorem.

rano.
przed po).

Pszenicy szefel po 50 ki 
Żyta .... 
Jęczmienia . , - 
Owsa ...
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki
Kartofli
Wyki.................. -
Łubinu żółt.

„ niebiesk. 
Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego . -

Towar

piękny
mark. fen. mark. fen.

8 60 8 —
6 5 5 80
6 30 5 65
6 30 5 50

1 — - — —
; — — — —
! — — — —

1 — — — —
i — — — -
i — — — —

i — _ — —
' 1 90 1 70
1 — — — —

— — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

i h;

! _ iio
1

pod iii

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Z MIASTA, 1 grudaia. Scena nasza, a specyalnie jej 
kierownik p. Doroszyński stał się od paru miesięcy przedmio­
tem zaczepek ze strony pewnej części naszej prasy. Jak wszel­
kie społeczne rozdrażnienie i rozdwojenie, szkodliwie wpływa 
na nasze narodowe przedsięwzięcia, tak i ta chwilowa zawia- 
rucha teatralna nie może być „ korzystną dla naszej 
sceny narodowej, którą z takim trudem i mozołem zdołaliśmy 
wśród cćjtkich warunków naszych powołać do początkowego 
życia. Dokonawszy bowiem szczęśliwie budowy gmachu tea­
tralnego, nie dopięliśmy jeszcze właściwego celu przedsięwzię­
cia t. j. ustalenia sceny polskiej w Poznaniu. To też w 
samych początkach zabiegów naszych około zebrania funduszu 
na stały teatr polski w Poznaniu, budziła się w roz­
ważnych umysłach obawa, czy samo wzniesienie buflynkn tea­
tralnego zapewni nam stałą scenę narodową w naszem mie­
ście. Nie chcę tu przytaczać głosów, jakie się w tym wzglę­
dzie odzywały ostrzegająco w pismach publicznych i broszurach 
jni w r. 1870 Sam fakt późniejszy, że żaden z przedsiębior­
ców teatralnych od r. 1870 aż do r. 1874 nie zdołał dłużej nad 
jeden sezon zimowy utrzymać się w Poznaniu i żaden wyje­
chawszy lub rozpuściwszy trupę na lato, nie chciał wracać do 
długów i trudów zeszłorocznych, kazał się następnie obawiać, 
że scena nasza brdzie widownią hazardu zjawiających się i 
ustępujących co rok przedsiębiorców teatralnych z przygrywką 
powtarzającego się każdorocznie skandalu, towarzyszącego za­
zwyczaj rozbiciu się trupy teatralnej. I słuszne były powody 
tych obaw, jeśli sięgnimy pamięcią w przeszłość i wspomnimy 
poprzedników pana Doroszyńskiego na scenie poznańskićj od 
r. 1870.

Jak świadczy Rocznik sceny polskiej w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich za r. 1870, pp. Nowa­
kowski i Sztengiel mieli w czasie od 13 stycznia do 16 maja 
1870 r., mimo zapału, z jakim przyjmowano w tym czasie te- 
eatr polski tutaj w Poznaniu i Gnieźnie (tutaj zarobiono w 14 
dniach na czysto przeszło 500 tal.), niedoboru 1519 tal, 16 sbr. 
8 fen., które jeden z obywateli wiejskich pokrył. Śp. Lecha 
Nowakowskiego (samego) powodzenie w zimie 1870—71 było 
tak trudne (był nawet jako zagraniczny aresztowany za długi), 
że wyjechawszy na lato do Kalisza, wołał tam pozostać niż 
wracać do Poznania, gdy mu odmówiono znaczniejszej subwen- 
cyi. P. Stanisław Dobrzański z b>edą przetrzymał sezon zimo­
wy 1871—72 do Wielkiejnocy i wyjechał szczęśliwie do Lwowa 
przy pomocy nadesłanych mu ztamtąd pieniędzy przez ojca, 
który właśnie objął od Wielkiejnocy 1872 scenę lwowską. — 
Rozchód kasy teatralnej (nie wliczając w to ani fenyga na n- 
trzymanie osoby dyrektora prócz mieszkania) za przedsiębior­
stwa p. Z. Sarneckiego przewyższył do maja 1873 r. dochód 
teatralny o przeszło 5000 tal. i gdyby nie zręczny pomysł wy­
stawienia „Halki“, byłoby dalsze prowadzenie sceny od marca 
zgoła niemożliwe,, a była to zima, która poprzedzała upadek 
„Tellusa“, czas grynderski, który wpłynął i na ożywienie życia 
w Poznaniu, — P. Zygmunt Jaraczewski dołożył przez zimę

[i] Z OSTRZESZOWSKIEGO, 1 grudnia. (Zebranie 
Towarzystwa oświaty ludowej. — Zebranie Towarzystwa rolni­
czego. — Obchód rocznicy śmierci Mickiewicza i rocznicy po­
wstania listop dowego.)

W skutek wezwania okręgowego na powiat ostrzeszowski 
odbyło się dnia 28 zm. w Grabowie zebranie Towarzystwa 
oświaty ludowej. Po zagajeniu zebrania przez okręgowego p. 
A. Oświęcimskiego zabrał glos p. Dembiński i stawił 
wniosek, ażeby' celem pi zygotowania gruntu i materyału dla 
prac około oświaty wybrać komitet powiatowy z 7 człon­
ków. Natonrast p. Klemczyński wnosi, iżby urządzić wiec 
i zaprosić nań jako mówcę p. Danielewskiego z Torunia. 
P. Oświęcimski godzi się na wniosek p. Dembińskiego z tą po­
prawką, ażeby kwestyą, czy wiec urządzić, pozostawiono do 
rozstrzygnięcia wybrać się mającemu komitetowi. — Ostatni 
tan wniosek przyjęło zebranie jednogłośnie. — Wreszcie na 
członków powiatowego komitetu wybrano pp.: M. Belinę z 
Bobrownik, E. Wężykaz Królewskiego, B. Bronikowskiego 
z Marszałek, dr. P rzyjems kiego z Ostrzeszowa, doktora 
Krzyżagórskiego z Grabowa, Kolskiego z Kępna i 
Klemczyńskiego z Mikstata.

Około godziny 4 po południu zaczęło swe posiedzenie To­
warzystwo rolnicze powiatowe. Prócz kwestyi przez dyrekcyą 
Towarzystwa centralnego do obrad zaleconych a tyczących się 
prób z sztucznemi pognojami i kształcenia włodarzy, dyskuto­
wano nad wnioskiem p. Dembińskiego, ażeby termin przyj­
mowania ludzi, którzy służą na ordynaryą, ustanowić na dzień 1 
kwietnia. Zebranie przyjęło wniosek ten i wybrało komisyą, 
której zadaniem będzie porozumienie się z niemieckiém towa­
rzystwem rólniczćm a następnie podanie odnośnego wniosku do 
władzy powiatowej

Nakoniec około godziny 6 zasiedli zebrani do wspólnej 
kolacyi. P. A. Oświęcimski, przypomniawszy, że dzisiaj roczni­
ca śmierci największego z naszych poetów, wniósł toast na 
cześć pamięci Adama Mickiewicza. Następnie p. 
Belina w gorących słowach dał nam obraz powstania z ro­
ku 1830.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 3 grudnia. Dziennik urzędowy o- 
głasza wczorajsze przemówienie cara w Kremlu (Moskwie). 
Car powiedział: Jestem bardzo zadowolony, iż mogę o- 
sobiście wypowiedzieć moje podziękowanie wszystkim sta­
nom Moskwy za okazywaną w czasie ostatnićj wojny o- 
fiarność. Za waszym szlachetnym przykładem poszła 
cała Rosya. Mam nadzieję, że wkrótce zostanie podpi-

GDAŃSK, 30 listopada. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­
wietrze mieliśmy przez cały prawie czas pochmurne przy ła­
godnej jednak temperaturze.

W Anglii bardzo wiele spadło deszczu. Usposobienie tar­
gów pszenicy tego kraju pozostało dość niezmienne; przy sta­
łych cenach okazywano mato chęci do kupna i to wyłącznie 
prawie ze strony młynarzy angielskich. Dowozy pszenicy an­
gielskiej nie były wielkie; znaczna część tego artykułu w sła­
bej znajduje się kondycyi i w skutek tego głównie jest poszu­
kiwanym suchy i dobry towar. W Anglii panuje przekonanie, 
że do świeżego żniwa wielkiej potrzeba będzie jeszcze ilości 
zagranicznej pszenicy w braku własnego produktu, i kraj ten 
nie lekceważy silnej konkurencyi Francyi przy dowozah zagra­
nicznej pszenicy; obecne stosunki finansowe jednak uniemo­
żliwiają tam mimo nizkich cen prawie zupełnie wszelką speku- 
lacyą w tym interesie.

Londyn okazywał tak w poniedziałek jak w środę stałe 
usposobienie pryy miernym jednak obrocie. Dowozy zagrani­
cznej pszenicy wynosiły tam w zeszłym tygodniu 85,071 kw. w 
stosunku do 34,047 kw. poprzedniego tygodnia.

Liwerpul był we wtorek o 1 p. na pszenicę zniżkowy. 
Hull robił małe zakupy.

Leith płacił przy większym popycie niezmienne ceny.
Nowy Jork podwyższył ceny pszenicy o 2 c.
Targi francuskie włącznie z Paryżem pozostały dość nie­

zmienne; własnego produktu dowożono w ostatnim czasie nieco 
więcej.

Na targach belgijskich kupowano małe partye'po nie­
zmiennych cenach — targi holenderskie pozbawione były zna­
czniejszego obrotu(

Austro-Węgry zaczęły się ożywiać.
Berlin miał przez cały tydzień spokojne, targi po nie­

zmiennych prawie cenach.
Na naszym targu mieliśmy i w bieżącym tygodniu nie 

wielkie dowozy pszenicy a usposobienie bardzo było zmienne. 
Eksporterowie nasi nabywali powyższy artykuł jedynie w celu 
dopełnienia ładunków okrętowych, gdyż z powodu wysokich 
tutejszych cen tiudnę było o znaczniejsze sprzedaże za gra­
nicą. Główny popyt miały, jak zwykle, jasne i dobre gatunki 
i takowe osięgały w pojedyńczaeh razach wyższe ceny — śre 
dnie zaś i poślednie płaciły niezmiennie.

Rosyjska pszenica znajdówiła przy słabych dowozach o- : 
żywiony popyt po ostatnich cenach. Żyto mimo nieznacznych 
także dowozów nie mogło się utrzymać w cenie; popyt na kon- 
sumcyą jest nieznaczny a na eksport ceny nasze za wysokie.

Płacono na ostatku za 1000 kilo w. h. funt. Jik-

Siursa telegraficzne.
SZCZECIN, 3 grudnia 1878.

Pszenica spok.
na.................................
na grudzień.................
na kwiecień-maj . . .

Zyto spokojnie.
na ............................ ..
na grudzień.................
na kwiecień-maj ....

Olej rzep, bez inter.
na grudzień...................
r.a kwiecień-maj . . .

BERLIN, 3 grudnia 1878.

180
182

120
121

56
58

Okowita stale.
w miejscu ............
na grudzień..........
na grudzień-styczei. 
na kwiecień-maj . .

Owies

Oléj skalny 
na grudzień . .

Pszenica slabie 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec .

Żyto słabo, 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj . 
nałinaj-czerwiec .

Olój rzep, spok 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj

Okowita stale, 
w miejscu .... 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj. 
na maj czerwiec .

Owies 
na wiosnę

W y po wiedziano : 
żyta 100 węepli. 
okowity — litrów.

169 50 
181

129 50
121 50
122

57
58 —

52 50
51 90
52 80 
52 90

117 -

pstrej i jasno-kolorowéj 
jasno-pstrèj .... 
wysoko pstrej i szklistej 
rosyjskiej murzącej . .

„ czerwonej . .
„ murz. pstrej .
„ obs. ja8nokol.

123 ty 140
120 ty 173
122-129 ty 163-171
125-129 » 177—182
131—134 ty 182-190
126/7 » 150
i 26 ty 175
121—126/7 » 165
118/9 n 163

j » dli 
“^osławi

łiieć ’ 
iirf Mi

Yb poli 
.'¡jfcyc

Iż
Oalicyany.................
Ak. kolei march.-pozn. 
Ak. kol. koloń.-mind. • 
Obligi długu państw» 
Pozn. 4°/o listy zast. •

n ; >. reutoffe
Austryackie banknoty 
Austr. renta złota ■> 
Austr. losy z r. 1860.
ltaliany....................
Amerykany..............
Rumuny....................
Rosyjskie banknoty • • 
Rosyj. poż. ang.

„ asyg. prem. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwow
Lombardy.................
Usposobienie giełd! ■ 

stałe ale spok.

l3'tełi

.Syl
c

iea 
głę

»1ZJ

aie 
■iiadj 
i1 sa

I 'n1 \ ,Hni¡
■ >3Z

$ f
Pszenica nowa 139-166 m. 1 . n»d Vryv
żyto nowe 107-1,5 m. t
Owies nowy 104-113 m. j waDI&’ ik
Jęczmień wielki 117-134 m. . ei«1*--. u
WszjBtko per 1000 kilo wedle gatunku i »»» |l M
Okowita 49.50 m. per 100 litrów i 1<W pro® . W]

Giełda wrocławska, 2 grudnia. o5(,p^ 
Zyto: per 1000 kilo niżej; na grudzień ID. ^¡4 »S 

grudzień-styczeń 110.50 żąd., styczeń-luty — ż4“a ' , nie
maj 115 m. pł. i żąd., maj-czerwiec — m. n jad. . 

Pszenioa per 1000 kilo na grudzień l#u ■

(Dodatek. 3

Giełda bydgoska, 2 grudnia.
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